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P płk. dyp l. W ł. S C H O L Z E -S R O K O W S K I EWAKUACJA Z MIEJSCOWOŚCI 
WNĘTRZA KRAJU, Z A G R O Ż O 
NYCH NAPADAMI LOTNICZEMI

1. E w a ku a c ja  ja k o  problem  w ojenny.
Ewakuację ludności naogół traktuje się  

w literaturze w ojskow ej jako zagadnienie 
„cyw ilne11. N astępstw em  tego jest, że o ile 
w szystkie zjaw iska związane z wojną, jak  
uprzem ysłowienie kraju, zaopatrzenie w  
surowce, kom unikacja i t. p. brane są po
ważnie pod uwagę, o ty le  zagadnienie ewa
kuacji nie jest (w  literaturze wojskowej i 
innej) należycie rozpracowane.

Owszem, wykonanie ewakuacji ludności 
należy poniekąd do władz cywilnych, jed
nakże ewakuacja jako taka m iała i mieć 
będzie w  przyszłości ścisły  związek z pro
wadzeniem pewnych operacyj. Z przeszło
ści wiem y, że przed każdym najazdem wro
ga zagrożone tereny pustoszały. Niem al 
przed każdem oblężeniem tw ierdzy naka
zywano ewakuację ludności.

O statnia wojna dała kilka przykładów  
związku ewakuacji z operacjami wojenne- 
mi. Tak więc np., ewakuacja Prus W schod
nich w  r. 1914 w płynęła silnie na posuwa
nie się niektórych oddziałów Hindenburga, 
gdyż tabory wozów cyw ilnych zajęły  
w szystkie pruskie szosy, a m asy ewakuo
wanych zbite po m iastach uniem ożliwiały  
kwaterunek i w yżyw ienie w ojska. To samo 
stw ierdzili N iem cy na naszych terenach  
po częściowej ewakuacji z K ongresówki w  
1915 r. Analogicznie ew akuacja i zniszcze
nie pewnych okolic Francji przez Niem ców

w  r. 1917 silnie się odbiły na szybkości 
posuwania się wojsk francuskich. Zniszcze
nie armji W rangla i Kołczaka w wojnie do
mowej w  dużej mierze zostało spowodowa
ne paniką, jaka pow stała na tyłach wojsk  
walczących.

Opisy tych  ew akuacyj przewyższają swą  
grozą niejeden ponury obrazek bojowy. O 
ile jednak żołnierze ginęli m asowo na sku
tek szczęśliw ych jak i nieszczęśliwych, ale 
mniej lub w ięcej planowych operacyj w o
jennych, o ty le  znów podczas ewakuacji g i
nęła i cierpiała ludność na skutek bezgra
nicznego chaosu, braku przewidywań,, dez
organizacji władz i paniki. N astrój tej lud
ności, o ile przybiera rozmiary większe, nie 
może być obojętny dla władz wojskowych, 
a więc i tu  widzim y pośredni związek ew a
kuacji z wojną.

W ynika stąd  logiczny wniosek, że pro
blem ewakuacji jest problemem zarówno 
wojskowym , jak i cyw ilnym  i że musi być 
opracowany i przygotow any szczegółowo  
jeszcze w  czasie pokoju.

2. E w a ku a c ja  przeciw lo tn icza .

Wśród kilku odmian ewakuacji istnieje  
jedną, której ten artykuł jest poświęcony  
i którą dla skrótu nazywam  „przeciwlotni
czą".

Pod ewakuacją przeciwlotniczą rozumieć 
będziemy zespół w szystkich  czynności,



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

związanych z w ywiezieniem  ludzi, zwierząt 
i m aterjału z pewnego m iasta lub innej za
m ieszkałej m iejscow ości celem zm niejsze
nia skutków napadu lotniczego.

Ten rodzaj ewakuacji różni się od innych  
zasadniczo tem, że o ile np. ew akuacja z 
terenów w ojennych odbywa się w  jednym  
kierunku, i to przeciwległym  do kierunku  
zbliżania się nieprzyjacielskich w ojsk  i na 
odległości bardzo duże, o ty le  ewakuacja  
przeciwlotnicza m iast, m ając przeciwnika  
ty lko nad sobą, odbywa się gwiaździsto we 
w szystkich  kierunkach, a zasięg strefy  e- 
w akuacyjnej może być ograniczony nawet 
do kilkudziesięciu km., w  zależności od 
w ielkości ewakuowanego objektu.

Przy ewakuacji przeciwlotniczej ludność 
pracująca nie m usi być oderwana zupełnie 
od sw ego środowiska pracy, przeciwnie —  
dobra ewakuacja musi być tak przeprowa
dzona, aby zapewniała m asom  codzienny 
dojazd do ich w arsztatów  pracy.

3. Sp o so b y  ew akuacji.
1) Jednym ze sposobów zm niejszenia nie

bezpieczeństwa je st „rozproszenie", a więc 
stworzenie jak najw iększej ilości zagrożo
nych objektów, gdyż stoi to  w  równej pro
porcji do sił i czasu potrzebnych na ich 
zniszczenie. N ietylko w ięc należy odpo
wiednio rozplanować budowę urządzeń u- 
żyteczności publicznej, ale należy niektóre 
instytucje i objekty, podlegające napadom  
lotniczym , jak koszary, fabryki i t. p. bu
dować poza m iastam i.

Tego rodzaju system  ewakuacji, aczkol
w iek obliczony na dalszą metę, jest jedynie  
najracjonalniejszy, gdyż z biegiem  lat 
m iasta jako takie, z nielicznem i w yjątka
mi, m ogą utracić na swem zagrożeniu i 
znaleźć się poza zasięgiem  zainteresowań  
wroga.

2) Rozproszenie stosow ać należy n iety l
ko do objektów budowlanych, ale i do lud
ności w  postaci planowego w ysiedlania  
pewnej kategorii ludzi z dzielnic przelud
nionych do osiedli podm iejskich, względnie 
naw et dalszych okolic, połączonych z m ia
stem  dogodnemi komunikacjami.

Istnienie dużych i gęsto  zaludnionych  
m iast nie je st pożądane, gdyż stwarza nie
słychane trudności w  dziedzinie ruchu, za
opatrzenia i h igjeny. Bezpieczeństwo oplg 
idzie w ięc w  parze z nowoczesnem i zasada
mi urbanistyki i interesam i obywatela.
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3) Z chwilą zagrożenia państw a wojną, 
w szelkie osiedla, które m ogą ulec napadom  
powinny być uwolnione od ludności zbęd
nej dla funkcjonowania danego ośrodka z 
punktu widzenia o p l g  i potrzeb wojny  
oraz z najcenniejszego m ajątku państw o
w ego. Może być też mowa o totalnej ew a
kuacji, gdyż zagrożone nalotem  m iasto po
winno być w łaściw ie traktow ane jako  
tw ierdza przed oblężeniem. N ależy zatem  
umożliwić ewakuację co najm niej m ajątku  
państwowego, szczególnie wojskowego, o- 
raz tym  ludziom, którzy:

a) dobrowolnie zgłosili uprzednio chęć 
wyjazdu,

b) przym usowo muszą być ewakuowani 
ze względu na niebezpieczeństwo wojenne, 
czy polityczne.

4) Z chwilą alarmu lub napadu, specjal
nie w  razie w iększych pożarów, należy l i
czyć się z masowem, żywiołowem  i nieraz 
panicznem opuszczaniem m iasta przez m ie
szkańców.

W czasie trw ania napadu niema mowy 
o organizacji wyjazdów. N ależy tylko prze
widzieć, w  jakim  kierunku i którem i arte- 
rjam i będzie się odbywał m asow y ruch do 
najbliższych okolic m iasta, należy kiero
wać tym  ruchem i zorganizować punkty  
pomocy i chw ilowego pobytu poza m ia
stem . Dopiero po ukończeniu napadu może 
być mowa o zorganizowanym  w yjeździe w  
strefy  zawczasu przewidziane. Zważywszy 
na nastroje ludności, ew akuacja w  tych  
wypadkach będzie m usiała być zgóry prze
widziana, przygotowana i odbywać się 
szybko i sprawnie, jeżeli nie ma się przero
dzić w panikę.

Wprawdzie w  zdyscyplinowanem  i wy- 
szkolonem społeczeństw ie ludność powinna 
zdawać sobie sprawę z bezcelowości tłocze
nia się i dezorganizowania ruchu, jednakże 
niekiedy w ystarczy zły i zaraźliwy przy
kład kilku jednostek, aby w ywołać owczy 
pęd.

Tego gw ałtow nego sposobu ewakuacji 
da się uniknąć, przeprowadzając zawczasu  
poprzednio omówione rodzaje ewakuacji.

Jf. M iejscow ości podlegające ew akuacji.
W rozważaniach niniejszych brane są  

pod uwagę zgodnie z nagłów kiem  artykułu  
tylko m iejscowości leżące poza terenem  
wojennym. Z pomiędzy nich nie w szystkie  
podlegają ewakuacji przeciwlotniczej.
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Przeciwnie, ilość ich jest ograniczona i 
może być zgóry przewidziana. W grę w cho
dzą m ianowicie tylko te m iejscowości, któ
re mają jakikolw iek związek z prowadze
niem w ojny, gdyż tylko one narażone są na 
niebezpieczeństwo napadu. N ie należy się  
obawiać, że każda osada ludzka będzie 
zbombardowana, gdyż nieprzyjaciel, sta 
w iający sobie jako zadanie wybicie do no
gi ludności swego przeciwnika, m usiałby  
użyć innego środka niż lotnictwo, które 
przy największej nawet, dziś osiągalnej ilo
ści aparatów, nie w ystarczyłoby do tego  
celu.

Bezwzględnie podlegają jednak niebez
pieczeństwu napadu, a tem  samem i ewa
kuacji :

1 ) ośrodki władzy państwowej, a więc 
stolice,

2 ) ośrodki lotnicze,
3) ośrodki m obilizacyj i zapasów wojen

nych,
4) centra kom unikacyjne i ważne ob

jekty  komunikacji,
5) ośrodki przem ysłu wojennego,
6 ) porty, stocznie i t. p.
Każdy nieprzyjaciel orientuje się naogół 

bardzo dobrze w  geograf ji w ojskow ej sw e
go przeciwnika i zgóry układa plan znisz
czenia. N ie potrzeba też być specjalistą w  
tej dziedzinie, aby we w łasnym  kraju zo
rientow ać sią  co do celów napadów prze
ciwnika, to  też każdy prawie obywatel mo
że bez w ielk iego trudu uświadom ić sobie  
stopień zagrożenia swojego m iejsca za
m ieszkania i odpowiednio ustosunkować 
się do problemu ewakuacji; dopuszczenie 
do głosu każdego zainteresow anego i m y
ślącego obywatela może przyczynić się do 
lepszego rozwiązania tego bądź co bądź 
skom plikowanego problemu.

5. O soby i m a ją te k  pod lega jący ew akuacji.
Jedną z najw ażniejszych— a dotąd u sta

wowo nie ujętych —  zasad o p l g  jest ta, 
że m iejscowość uznana za objekt o p 1 trak
towana być musi jako twierdza i powinna 
podlegać analogicznym  rygorom  obszaru 
wojennego. Zważywszy, że przy m ożliwo
ściach rozwojowych i desantowych lotn ic
tw a wojna o zniszczenie z jednej strony i 
obrony z drugiej może przybrać rozmiary 
w ubiegłej wojnie niespotykane, żadną m ia
rą nie należy dopuszczać, aby ludność 
fliogła się stać przeszkodą w  obronie tych

twierdz przeciwlotniczych i bez koniecznej 
potrzeby stać się jej ofiarą.

To też, o ile ta  zasada stałaby się kiedyś 
prawem wojennem, w szystko, co nie jest 
potrzebne dla funkcjonowania ośrodka lub 
nie może się w ykazać posiadaniem  przy
gotow anego sprzętu lub urządzeń o p l g ,  
powinno zniknąć z zagrożonego punktu. 
Można być jednak pewnym, że i bez stoso
wania przymusu w iększość ludności, o ile 
tylko będzie m iała możliwość, dobrowolnie 
opuści zagrożone m ia sto ; należy w ięc obli 
czyć przygotowania ew akuacyjne na przy
najm niej 75% ludności.

W planie ewakuacji m usi być zachowana 
pewna kolejność pilności:

1. W pierwszym  rzędzie autom atycznie 
powinny być ewakuowane:

a) szpitale, pozostawiając personel i u- 
rządzenia potrzebne dla okazania pierwszej 
pomocy rannym i zagazowanym , którzy je 
w ypełnią po wyewakuowaniu chorych,

b) ochronki i schroniska,
c) więzienia,
d) elem ent niepewny i niebezpieczny dla 

utrzym ania spokoju w m ieście,
e) składy m aterjałów  wybuchowych  

(benzyny) i łatwopalnych (n afty ).
2. W drugim rzędzie należy umożliwić 

wyjazd w szystkim , którzy zgłosili w  czasie 
pokoju chęć wyjazdu, przyczem i tu  należy  
zachować następującą kolejność:

a) m ieszkańcy rejonów zagrożonych bez
pośrednią bliskością objektów wrażliwych  
(radjostacji, koszar, dworców, fabryk  
przemysłu w ojennego i t. p .),

b) rodziny pracowników państwowych, 
sam orządowych i t. p.,

c) pozostała ludność,
d) najw ażnieisze akta państwowe, skar

by sztuki i nauki i t. p.,
e) szkoły (ewentualnie).
3. W ostatniej kolejności powinna być 

ewakuowana ludność zgłaszająca się dopie
ro z chw ilą zagrożenia.

4. Zwierząt specjalnie ewakuować się  nie 
będzie, chyba jakieś niezwykle cenne okazy 
hodowli i ogordów zoologicznych. Ew akua
cję sprzętu ludności należy ograniczyć do 
najkonieczniejszych potrzeb, a w ięc do gar
deroby, apteczki, pościeli, kuchni, bagażu  
ręcznego i żyw ności (w szystko w  ilości nie 
przekraczającej w agi ewakuowanej oso
b y). R esztę rzeczy (m eble) można dowo

35



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z KJ I P R Z E C I W G A Z O W E J

zić później normalnemi transportam i kole- 
jowemi.

6. Środki transportow e.
Podstaw ą powodzenia ewakuacji jest 

zorganizowanie transportu. W ysokość za
potrzebowania środków lokom ocji stoi w 
odwrotnym stosunku do czasu pozostające
go do dyspozycji. W czasie pokoju kw estja  
czasu odgrywa rolę co najwyżej dla zainte
resowanego obywatela, natom iast z mo
mentem zagrożenia ośrodka każda chwila 
staje się cenną. W takim  krytycznym  o- 
kresie natężenia ruchu i zapotrzebowania 
środków lokom ocji przypominają się nie
dzielne letnie poranki w m iastach. Każdy, 
kto w  tym  czasie znalazł się np. w  okolicy 
warszawskiego dworca, może m ieć przybli
żone wyobrażenie o tem, co się będzie dzia
ło na tym  sam ym  dworcu przed spodziewa
nym napadem. Studjowanie i opanow ywa
nie tego weekendowego ruchu powinno być 
dla władz terenem  eksperym entalnym  dla 
ewakuacyjnych zagadnień komunikacji.

Przy ewakuacji wchodzą pod uwagę 
wszelkie środki lokomocji, a więc: koleje, 
autobusy, auta, wozy konne, a nawet ro
wery, ręczne wózki, taczki, wreszcie własne 
nogi obywatela. Każdy z tych środków ma 
swoje znaczenie.

Kolej —  najw ażniejszy środek przewozu 
m asowego —  ogranicza odpływ do kilku  
zasadniczych kierunków i środowisk. Z 
chwilą m obilizacji poważną przeszkodą w 
wykorzystaniu tego środka dla celów ew a
kuacji staje się ograniczenie ruchu pasa
żerskiego i towarowego. Tę przeszkodę 
możnaby jednakże doskonale opanować, 
włączając ruch pociągów ewakuacyjnych  
do planu jazdy transportów wojskowych. 
W w ielkiej ilości składów pociągów przy
jeżdżających do m iasta znajdzie się przy
puszczalnie dosyć takich, które po spełnie
niu zadania w ojskow ego m ogłyby być, 
chwilowo przynajm niej, w zięte do ruchu 
ewakuacyjnego. Sprawa upraszcza się bar
dzo z tego powodu, że rozchodzi się o ruch 
na przestrzeni najw yżej kilkudziesięciu  
km. Parę pociągów ewakuacyjnych, kursu
jących wahadłowo i w  kilku kierunkach  
równocześnie podoła tem u zadaniu w  zu
pełności, zważywszy, że każdy pociąg może 
zabrać do 1000 osób z bagażem.

Kolejki wąskotorow e m ogą być w tym  
celu całkowicie wykorzystane.

Celem uniknięcia zbędnego natłoku i pa
niki, jaka może powstać przy niezorganizo- 
wanym ruchu na dworcach kolejowych, 
należałoby wprowadzić i wydać ludności 
jeszcze w  czasie pokoju b ilety ewakuacyjne 
jazdy z numeracją, uwzględniającą kolej
ność przewidzianą w rozdziale czwartym, 
przyczem każda linja kolejowa powinna 
posiadać osobny kolor biletów  i numera
cję. Dnie i godziny odejścia każdego pocią
gu i numery biletów pasażerów, uprawnio
nych do zajęcia m iejsca w  każdym pociągu, 
powinny być ogłaszane przez komunikaty  
prasowe, radjowe, plakaty i t. p.

Mechaniczne środki lokom ocji stanowią  
cenne uzupełnienie kolei dla okolic, do któ
rych ona nie dociera, jednakże najlepiej do 
tego celu nadające się pojazdy ciężarowe i 
autobusy ulegną prawdopodobnie rekw izy
cji, to też na w ykorzystanie ich dla celów  
ewakuacyjnych bardzo liczyć nie można. 
Pozostanie jednak spora ilość prywatnych  
aut osobowych, z których można utworzyć 
kolumny transportow e ewakuacyjne, kur
sujące stale na pewnych odcinkach, według 
ustalonego rozkładu jazdy i cennika.

Kolejność wykorzystania powinna się 
odbywać według zasad analogicznych, jak 
przy transportach kolejowych.

Środki konne m ogą być też w ykorzysta
ne dla dowozu ludzi i bagażu do dworców  
kolejowych i autobusowych.

W czasie udanego napadu może zajść e- 
w entualność m asowego opuszczenia m ia
sta. Planowa akcja m usi być na czas napa
du wstrzym ana; kto w ięc będzie się chciał 
ratować w  tym  czasie, będzie zdany tylko  
na swoje nogi i jakieś ręczne wózki, czy 
taczki.

Zadanie środków lokom ocji nie ograni
cza się do jednorazowego przewozu ewaku
owanej ludności poza m iasto. Ponieważ 
większość funkcjonarjuszów państwowych  
i samorządowych, kupców, robotników, 
uczniów i t. p. będzie nadal związana ze 
swem i w arsztatam i pracy, przeto władze 
muszą dbać o codzienny dowóz i odwóz 
tych ludzi. Będzie to łatwe do zorganizo
wania przy małej ilości środków lokom o
cji, jednak pod warunkiem, że nie w szyst
kie urzędy i szkoły będą się, jak dzisiaj o- 
tw ierały i zam ykały o jednej godzinie.

(d. c. n.)
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Rtm. dyp l. J. SŁOMOWSKI Ą

W poprzednim numerze „Przeglądu O P 
L G“ pisałem  o służbie dozorowania i jej 
zadaniach, do których należy też alarmo
wanie rozumiane w szerszem znaczeniu 
i obejm ujące pewne określone obszary 
kraju.

Obecnie zajmę się alarmowaniem w ew
nątrz bronionego ośrodka, czyli czynnoś
ciami związanemi z rozprzestrzenieniem  
otrzym anego ze zbiornicy meldunkowo- 
alarmowej (centrali dozorow ania)1) zarzą
dzenia alarmu.

Rzeczą nieulegającą w ątp liw ości, jest 
takt, że w okresie trwania pogotowia o p 1 
w dowództwie (komendzie) o p 1 każdego 
ośrodka musi być utrzym ywany stały  dy
żur.

Osoba dyżurująca otrzyma bezpośrednio 
ze zbiornicy meldunkowo-alarmowej zarzą
dzenie alarmowe. N ie można tu oczywiście 
polegać na improwizacji danej osoby, trze
ba przygotować odpowiednią instrukcję, 
by naw et chwila nam ysłu nie była potrzeb
na. A więc przyjm ijm y, że dyżurny istnieje  
i posiada przed sobą dobrą instrukcję alar
mową.

Komendant zbiornicy meldunkowo-alar
mowej decyduje o zarządzeniu alarmu 1-ej 
fazy, t. zn. o zgaszeniu św iateł. Przyjm ij
m y dla ułatwienia, że faza ta została ozna
czona jako „A i“ .

W pewnej więc chwili dyżurny w do
wództw ie (komendzie) ośrodka otrzymuje 
telefonicznie zarządzenie: „Ai“. N ie po
trzebuje on długo m yśleć nad rozwiąza
niem zadania, gdyż w instrukcji, którą ma 
przed sobą, pod szyfrą „Ai“, wypisaną  
w ielką czerwoną literą, znajduje się wykaz 
czynności, które należy wykonać, a w ięc :

1 . zawiadomić elektrownię: „gasić świa- 
tła“,

2 . zawiadomić gazownię: „przyćmić gaz“ 
(zm niejszyć dopływ g a zu )“
i prawdopodobnie jest to  w szystko.

Te nieskom plikowane czynności przy 
sprawnie funkcjonującej łączności zajmą 
nie więcej niż m inutę czasu.

1) Tercninologja, u ż y ta  w  sto su n k u  do organów  
służby dozorow ania n ie je s t  obow iązu jąca, lecz 
P rzy ję ta  przeze m nie w konsekw encji rozw ażań, 
zaw arty ch  w a rty k u le  poprzednim .

R M O W A N I E
Oczywiście, dojdzie tu prawdopodobnie 

jeszcze meldunek do dowódcy (komendan
ta) o p l  ośrodka, gdyż powinien on zaw 
sze być inform ow any o w szystkiem , co ma 
związek z o p 1, mimo że jego obecność na- 
razie nie jest konieczna.

Zajrzyjmy teraz, co się dzieje w elek
trowni od momentu otrzym ania zarządze
nia: „gasić św iatła!". Rozkaz ten powinien  
otrzymać telefonicznie dyżurny organ, bez
pośrednio połączony z dowództwem o p l ,  
a przeznaczony do wykonania gaszenia  
św iateł. N ie może być tu  mowy o tern, by 
zarządzenie to przechodziło z ust do ust, 
na to niema czasu, a zresztą byłoby to bez
sensowne.

Jako reakcja następuje natychm iastowe 
zgaszenie w szystkich  św iateł zewnętrznych  
a na sieć św iateł wewnętrznych nadaje się  
sygnał trzykrotnego m igania dla wskaza
nia mieszkańcom potrzeby zakrycia w zglę
dnie zgaszenia tych św iateł i uprzedzenia o 
możliwości alarmu.

W gazowni reguluje się dopływ gazu w 
ten sposób, by w ośw ietleniu  zewnętrznem  
pozostały tylko słabe płomyczki, ukryte 
pod daszkiem latarń.

Zdawałoby się, że sprawa już jest załat
wiona —  zewnętrzne św iatła zgaszone, w e
wnętrzne zakryte, ludność na ulicach i w 
m ieszkaniach wie, o co chodzi, dowódca 
(komendant) o p 1 powiadomiony, zatem  
pierwsza faza alarmu zrozumiana i osiąg
nięta. Tak dobrze jednak nie jest! W tem  
m iejscu napewno w yłoni się zapytanie: „a 
co będzie, gdy w tym  czasie będzie głęboka 
noc i w szyscy już będą spali?, a co będzie 
jeżeli ta  faza alarmu wypadnie w dzień, 
gdy św iatła  jeszcze się  nie palą?“ .

Spróbujmy wybrnąć z tych  trudności.
Jeżeli to będzie pora, gdy ogół ludności 

śpi, oczywiście, że sygnał św ietlny nie doj
dzie do ich świadom ości, tem  niemniej zga
szenie zewnętrznych św iateł zaw sze będzie 
m usiało mieć m iejsce, a sygnał dla św iateł 
wewnętrznych również powinien być nada
ny, bo jednak nie w szyscy będą spali, część 
społeczeństwa pracuje w nocy (przemysł, 
prasa, kom unikacja i t. p.) -

W tym  wypadku dla powiadom ienia o- 
gółu ludności pozostaje jedynie sygnał 
dźwiękowy, który będzie nadany oczyw i
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ście dopiero w  fazie trzeciej, która w  porze 
nocnej, to jest od godziny 23-ej do 6-ej po
winna następować w cześniej niż w innych  
porach doby.

A  co zrobić w  dzień? Poprostu, zam iast 
gasić zewnętrzne św iatła, można je zapalić. 
Skutek będzie taki sam. Jeżeli zaś chodzi 
o ludność w  m ieszkaniach, to dla niej w y
starczy czasu w trzeciej fazie (sygnał 
dźw iękow y), by zamknąć się w pom ieszcze
niu uszczelnionem lub zejść do schronu. W 
zakładach przem ysłowych, szczególniej 
większych i ważniejszych, musi czuwać po
sterunek alarmowy, obserwujący św iatła  
zewnętrzne. Posterunki te m ogłyby rów
nież być zawiadam iane telefonicznie bez
pośrednio przez komendę o p 1 ośrodka, je 
żeli ich ważność upoważnia do tego.

A  teraz faza druga —  cichy alarm.
Faza ta  w  zasadzie powinna następować 

po fazie pierwszej, jednak może nastąpić 
równocześnie i w tenczas obejmować musi 
czynności fazy pierwszej i drugiej razem.

Przyjm ijm y, że faza druga następuje 
po upływie pewnego czasu od ogłoszenia  
fazy  pierwszej.

Dyżurny w dowództwie (komendzie) 
o p 1 otrzym uje zarządzenie, które podobnie 
jak poprzednie otrzym uje nazwę: „Aa", i 
znów zagląda do instrukcji i odczytuje, ko
go i w  jakiej kolejności ma zawiadomić, 
a w ięc naprzykład:

1 . dowódca (kom endant o p 1 ośrodka,
2 . dowódca środków czynnych (o ile są ),
3. komendant o p 1 objektów kolejowych,
4. komendant o p 1 m iasta,
5. komendant o p 1 objektów przem ysło

wych i t. d., zależnie od potrzeb i warun
ków danej m iejscowości. Tutaj czas oczy
w iście będzie dłuższy, a główną rolę odegra 
sprawność łączności.

Ogółu ludności nie powiadam ia się w tej 
fazie. Pora doby nie gra roli, gdyż w szys
cy komendanci powinni posiadać telefony  
w  swych m ieszkaniach i to  nie gdzieś w  
przedpokoju, czy gabinecie, lecz bezpośred
nio przy sw ych łóżkach.

N ie zawsze oczyw iście osoby te  będą 
znajdowały się w  zasadniczem swem m iej
scu przeznaczenia, to znaczy w  m iejscu u- 
rzędowania w  godzinach służbowych, lub 
w  domu po skończonych zajęciach. W każ
dym wypadku osoby te  muszą pozostawić 
wiadomość o sobie w  zasadniczem swem  
m iejscu pobytu o danej porze, lub zaw ia

domić telefonicznie dowództwo (komendę)
0 p 1 o tem, gdzie w danej chwili się znaj
dują.

Może ktoś powiedzieć, że jest to uciążli
we; trudno będzie zaprzeczyć, ale taki już 
jest los w szystkich  osób zajm ujących od
powiedzialne stanow iska, a tembardziej w  
czasie wojny.

W reszcie faza trzecia— całkow ity alarm. 
Znów wypada zaznaczyć, że, mimo iż po
winna ona następować w  kolejności po fa 
zie drugiej, może się zdarzyć, że będzie za
rządzona bezpośrednio, wtenczas sygnał 
dźwiękowy zastępuje w szystkie inne spo
soby zawiadamiania.

Nadanie sygnału  dźwiękowego nie w y
klucza zawiadom ienia telefonicznego, jako  
dublującego i potwierdzającego dźwięko
wy.

Jeżeli faza ta  następuje po dwóch pierw
szych, to  część personelu zarówno komend 
jak i służb, jest już w stan ie czuwania i go 
tow ości do akcji, zarządzenie w ięc nadania  
sygnału  będzie dotyczyło pozostałych orga
nów o p 1 oraz ogółu ludności i będzie u łat
wione przez obecność głównych organów  
kierowniczych w  sw ych m iejscach sprawo
wania czynności o p l .

Jeden musi być zachowany warunek —  
sygnał dźwiękowy m usi przeniknąć w szę
dzie i to  jak najszybciej.

Cóż więc trzeba zrobić, by ten warunek  
osiągnąć? Przedew szystkiem  trzeba, by za
rządzenie alarmu w yszło równocześnie do 
w szystkich  źródeł sygnału dźwiękowego, 
przewidzianych jako główne źródła nadaw
cze. W tym  celu trzeba mieć doskonale zor
ganizowaną łączność telefoniczną pomię
dzy komendą o p l  ośrodka, a źródłami sy 
gnału alarmu, stacją  kolejową, fabryką
1 t. p. Jest rzeczą zrozumiałą, że podstawo
we źródła dźwiękowe naw et dość gęsto  roz
mieszczone, nie zapewnią całkow icie prze
niknięcia sygnału  do w szystkich  lokali 
zam kniętych, szczególniej dalej położonych  
iub w których panuje szum (w arsztaty  
i t. p .), a także w  porze nocnej, gdy ogół 
ludności śpi.

Trzeba rozm ieścić źródła dźwiękowe (sy 
reny) w  ten sposób, by dźwięk ich był s ły 
szalny w całem  osiedlu. Sposób rozm iesz
czenia i ilość źródeł dźwiękowych będzie 
zależała przedewszystkiem  od w ielkości o- 
siedla, stopnia hałasu w ytw arzanego przez
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bieg życia, oraz od siły  dźwięku przyjętych  
źródeł dźwiękowych.

Pisząc o słyszalności w obrębie całego o- 
siedla, mam na m yśli słyszalność nazew
nątrz budynków, którą je st stosunkow o ła
tw o osiągnąć przy pomocy niezbyt licznych  
źródeł dźwiękowych.

Słyszalność w obrębie poszczególnych  
budynków m usi być spowodowana dodat
kowym sygnałem , przeznaczonym dla jed
nego budynku lub ich kompleksu. Jeżeli 
chodzi o objekty przemysłowe, to  kw estją  
uruchomienia takiego sygnału  zw ykle nie 
przedstawia trudności. Bardziej kłopotliwa  
jest sprawa sygnałów  dla poszczególnych  
posesji osiedla, lecz i tu przy odrobinie do
brej woli sprawa da się łatw o rozwiązać. 
Trzeba tylko przewidzieć jak iś środek sy 
gnałow y wspólny dla w szystkich, np. sy 
renę, dzwon lub gong, sporządzony z ka
wałka szyny, czy poprostu ze zwykłej bla
chy, a naw et starego rondla, oraz przewi
dzieć stałe baczenie na sygnał dźwiękowy 
zasadniczych źródeł alarmowych. N ie jest  
to trudne, bo przecież istn ieją  dozorcy do
mów, którzy m ogą i powinni pełnić dyżur 
w  bramach domów w  ciągu dnia, a na noc 
można zorganizować dyżury lokatorów. Te
go rodzaju dyżury należałoby traktow ać  
jako obowiązek obywatelski, a nie jako  
objaw ich dobrej woli. Takie rozwiązanie 
sprawy ograniczyłoby stan  liczebny perso
nelu tak zwanej służby alarmowej do kil
ku lub najwyżej kilkunastu osób dyżuru
jących przy zasadniczych środkach dźwię
kowych i nie wym agałoby utrzym ywania  
wielkiej ilości ludzi, bezczynnie oczekują
cych tygodniam i na ewentualną okazję na
dania sygnału.

Poza nieruchomem rozmieszczeniem źró
deł dźwiękowych, można w ym yślić cały  
szereg innych sposobów zaalarm owania o- 
gółu ludności, jak naprzykład uruchom ie

nie samochodu straży pożarnej lub innego  
na ten cel przewidzianego, nadającego sy 
gnał alarmowy, pędząc przez ulice m iasta; 
specjalnie celowe może to być w  osiedlach, 
które m ają podłużny układ z jedną główną  
ulicą. Pozatem  m ogą być stosow ane sy 
gnały św ietlne i optyczne, zależnie od mo
żliwości i warunków danego osiedla.

W zasadzie każdy sposób jest dobry, je 
żeli daje pożądany rezultat, trzeba tylko  
zwrócić uwagę, by był on jak najprostszy, 
jak najtańszy i nie absorbował niepotrzeb
nie zbyt w ielkiej ilości obywateli, których  
w  czasie w ojny nigdy nie będzie za dużo 
wewnątrz kraju. W ydaje mi się, że sposób  
opisany przeze mnie odpowiada powyż
szym  warunkom i w razie potrzeby speł
niłby sw e zadanie.

Pozostaje jeszcze do om ówienia sprawa  
odwołania alarmu; otóż następuje to  przy 
pomocy tego sam ego system u i środków, 
co i nadanie alarmu, lecz w odwrotnym po
rządku. Jeżeli alarm jest odwołany całko
wicie, to nadaje się sygnał dźwiękowy i 
zapala św iatła (w  dzień gasi s ię ), jeżeli na
leży pozostawać w fazie drugiej alarmu, to 
nadaje się tylko sygnał dźwiękowy, jeżeli 
należy pozostać w fazie pierwszej, to po 
nadaniu sygnału  dźwiękowego zwalnia się  
powołane organa kierownicze i odwołuje 
zaalarm owane dyżurne organa ratownicze, 
św iatło natom iast pozostaje zgaszone (w  
dzień zapalone).

Dla ludności, podobnie jak w nadaniu  
alarmu, nie będzie istn iała różnica między 
drugą a pierwszą fazą, jednak w  porze noc
nej, w razie pozostawania w  fazie 2-ej lub
1-ej, należy nadać sygnał na sieć ośw ietle
nia wewnętrznego, by uprzedzić, że mimo 
dźwiękowego sygnału  odwołania alarmu, 
obowiązuje nadal m askowanie i przyćm ie
nie świateł.

W P Ł A C A J C I E  

P R E N U M E R A T Ę
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Inż. JU L JA N  BORY W SPRAWIE NAPŁYWU GAZÓW BOJO
WYCH Z ZEWNĄTRZ DO SCHRONÓW 
I POMIESZCZEŃ U S Z C Z E LN IO N Y C H

Inż. Z. W ojnicz-Sianożęcki w artykule: 
„Czy potrzebne jest nadciśnienie dla zabez
pieczenia schronów przed napływem gazów  
bojowych z zewnątrz", w numerze w rześ
niowym  „Przeglądu OPLG“, zwrócił słusz
nie uwagę na trudność zabezpieczenia 
schronów przed napływem gazów z zew
nątrz zapomocą nadciśnienia w w ysokości 
dorównującej parciu wiatru —  rzadko da
jącej się osiągnąć w schronach, i wskazał, 
że zabezpieczanie się przez stosow anie ta 
kiego nadciśnienia jest zbyteczne, dzięki 
znacznemu rozrzedzaniu napływających  
gazów przez wtłaczane przez w entylator  
czyste powietrze, potrzebne do oddychania 
zam kniętych w  schronie ludzi.

W ywody inż. Sianożęckiego chcę uzupeł
nić przez zbadanie sprawy pomieszczeń u- 
szczelnionych n i e w e n t y l o w a n y c h .  
W tym  celu pójdę dalej drogą wywodu ma
tem atycznego inż. Sianożęckiego, muszę 
jednak sprostow ać błąd, jaki wkradł się  
do tego wywodu. M ianowicie w skutek o- 
m yłki w  znakach w  7-em i 8-em równaniu  
artykułu inż. Sianożęckiego równanie 9-te 
ma mieć kształt nie

ac
a - f-  b

lecz

a - f -  b

ac 
a b

ac
a  - f -  b

t (a Ą- b) 
IV

skąd otrzym am y

1
a +  b 

W

(9 )

(9 ')

( 10)

Przypom inam znaczenie poszczególnych  
liter:

c —  stężenie gazów bojowych w powie
trzu zewnętrznem, w  gr/m3,

x  =  stężenie gazów w schronie po cza
sie t, w gr/m3,

a =  powietrze napływające z zewnątrz 
wskutek naporu wiatru, w  m3/h,

b =  powietrze czyste wtłaczane przez 
wentylator, w m3/h,

W  =  objętość schronu w m8.
Stężenie końcowe po czasie t  =  <x>, o 

które chodziło inż. Sianożęckiemu, pozo
stanie mimo zm iany równania (9) na (9‘) 
niezm ienione:

a  -f- b
■ • (11)

i to spowodowało, że inż. S. nie zauważył 
swej pomyłki. N atom iast zmieni się prze
bieg czasowy stężenia, który przy schronie 
wentylowanym  gra m ałą rolę, ale jest de
cydujący przy pomieszczeniach uszczelnio
nych niewentylowanych, które chcę niżej 
omówić.

Równanie (10) m ożemy napisać w for
mie

t
T

gdzie

T  =

(12)

(13)

nazywam y s t a ł ą  c z a s o w ą .  W ielkość 
ta daje nam dobrą orjentację co do tego, 
jak szybko stężenie zbliża się do wartości 
końcowej Po czasie t  =  T  stężenie
będzie

— 1
0  6 3 2  . x (1 4 )

Czyli po czasie T  stężenie osiągnie 63,2% 
wartości końcowej. Całość przebiegu stę 
żenia ilustruje poniższa tabelka:

2 T  3  T A T
j e s t *  = 3 9 4  6 3 2  8 6  5 9 5 0  9 8 2  10O t,

s tęże n ia  k o ń c o w e g o

Z równania (13) wynika, że T  dla schro
nów w e n t y l o w a n y c h  jest prawie 
niezależne od napływu powietrza skażone
go „a“: Wobec m ałości „a“ w  stosunku do 
b je st T = W lb; T  zależy zatem tylko od 
intensyw ności w entylow ania schronu i jest 
równe czasowi, w  którym  w entylator w y
m ienia całkowicie powietrze w  schronie 
( T  . b  ss W ).
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4  g o dz iny ,

I tak dla schronu rodzinnego przelicza
nego przez inż. S., w  którym
a  —  0  0 1 6  m 3/b . b =  15  m \ b .  W  =  1 0 0  m 3,

otrzym am y
r  =  100

1 5 0 1 6

t. j. po 4-ch godzinach stężenie osiągnie  
63% w artości końcowej.

D la schronu doświadczalnego, z którym  
inż. S. przeprowadzał próby, jest

b  =  1 0 7  m 3/b , W  =  8 0  m 3,

80 ^
1 0 7

(nieznane tu  „a“ —  pom ijam ).
Przy schronie siln iej wentylow anym  

zbliżamy się więc prędzej do w artości koń
cowej stężenia, która je st zato niższa.

Co do zależności s t ę ż e n i a  gazów w 
schronie od w ielkości napływu powietrza 
skażonego „a“, to x  i x  ^  są  —  jak widać 
z równań 10 i 11 —  prawie dokładnie
wprost proporcjonalne do „a“.

Przejdźm y teraz do pom ieszczeń uszczel
nionych niewentylowanych.

D la tych  pom ieszczeń b —  O, w ięc z rów
nania (10 ) otrzym am y dla nich:

T  = 0 ’7 5  t> —  4 5  m inu ł

x  —  c  1 W

x  —  c,oo T  =
W

(15)

(1 6

Zatem po czasie nieskończenie długim  
stężenie osiąga tu  p e ł n ą  w artość stęże
nia panującego zewnątrz. Zato sta ła  czaso
wa jest tu  bardzo duża. Np. dla warunków

a  =  0  01 6  m 3/b , W  =  1 0 0  m 3

t. j. dla schronu rodzinnego, przeliczanego 
przez inż. S., jest w  razie niewentylowania  
schronu

T  =  6 0 0 0  g o d z in

W ięc stężenie zbliżone do zewnętrznego  
(63% stężenia zew nętrznego) osiągnęli
byśm y dopiero po upływ ie blisko roku za- 
gazow ywania tego  pomieszczenia.

Obliczmy, kiedy stężenie w  pom ieszcze
niu uszczelnionem  osiągnie w artość w  y- 
c z u w  a 1 n ą, przyjm ując za inż. Siano- 
żęckim, że stężenie zewnętrzne c nie prze
kracza 1000-krotności stężenia ledwo w y
czuwalnego.

W tym  celu rozwińm y e
t
r  i  t . 1 1 1 \'1 

T  1  \  T

T  w  szereg :

1 —

Jeżeli t  je st m ałe wobec T , to m ożemy 
dalsze człony szeregu opuścić, i napisać 
(z dostateczną dla naszych celów dokład
nością już dla t  0.1 T ) :

1 —
t
T

(1 7

a t
1 —  e  T  I =  ~ c  “  ^ c  ( 1 8 )

W
Dla t  =  0.001 . T będzie x  =  0.001 c. Za

tem  w w yżej wspom nianem  pom ieszczeniu  
uszczelnionem, dla którego T  =  6000 go
dzin, stężenie gazów  osiągnęłoby wartość  
wyczuwalną po upływie 6 godzin, —  o ile 
stężenie zewnętrzne utrzym ywałoby się  
tak  długo na w yżej przyjętej w ysokości, a 
w iatr sta le  w iał od plam y chemicznej w  
stronę danego pom ieszczenia z tą  sam ą  
siłą.

W ynik ten jest dość korzystny, ale opie
ra się na założeniu zgodnie z inż. Sianożęc- 
kim, że ilość powietrza przenikającego z 
zewnątrz do pom ieszczenia uszczelnionego, 
t. j. „a“, je st w ielkością rzędu kilkunastu  
litrów  na godzinę (przy powierzchni ścia
ny nawietrznej 20 m 2 i przy parciu wiatru  
nieprzekraczającem  5— 8 mm słupa w o d y ). 
Prawdopodobnie jednak ilość ta  je st o w ie
le większa.

Inż. S. przyjmuje, że przepuszczalność 
dobrze uszczelnionego okna nie je st w ięk
sza niż dwustronnie otynkowanej ściany  
ceglanej. Jest to  jednak bardzo wątpliwe. 
N ależy zważyć, że oprócz nieszczelności o- 
kiennicy i jej doszczelnienia do futryny  
okna, m am y jeszcze trudne do dobrego u- 
szczelnienia nieszczelności m iędzy futryną  
a murem. Pozatem  trudność osiągnięcia  
nadciśnienia w  schronach dowodzi, jak  
duże są nieszczelności nawet dobrze urzą
dzonych schronów. Już przy nadciśnieniu  
1 mm słupa wody uchodzi ze schronów w e
dług różnych autorów kilkadziesiąt i w ię
cej m,r powietrza na godzinę. N asuw ają  
się  pytania: Jaki jest udział okien w  tych  
tak  znacznych nieszczelnościach? I ile po
w ietrza napływa z zewnątrz do pom ieszcze
nia uszczelnionego, przy parciach w iatru
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k ilk a k ro tn ie  w iększych niż 1 m m  słu p a  w o
d y ?  P y ta n ia  w  każdym  raz ie  n iepokojące, 
i do m ag ające  się odpowiedzi.

N ap ływ  p o w ie trza  z zew nątrz  do po
m ieszczeń uszczelnionych pod w pływ em  
p a rc ia  w ia tru  je s t  z jaw isk iem  skom pliko- 
w anem . W sk u tek  p a rc ia  w ia tru  n a  śc ianę 
n aw ie trzn ą  n ap ły w a do pom ieszczenia pe
w na ilość pow ietrza , k tó ra  podnosi c iśn ie
nie w  tem  pom ieszczeniu, ta k  długo, aż 
w sk u tek  pow stałego  w ew n ątrz  n ad c iśn ie
n ia  będzie uchodziła  przez śc ian y  po zo sta
łe ilość p o w ie trza  rów na te j, k tó rą  w ia tr  
w tłacza. Do obliczenia w ięc nap ływ u  po
w ie trza  zew nętrznego  n ie w y s ta rcza  u- 
w zględnien ie ty lk o  nieszczelności śc ian y  
n aw ie trzn e j. G dyby np. pom ieszczenie m ia 
ło  n ieszczelności ty lk o  w  ścian ie n aw ie trz 
n e j, a  pozostałe  śc ian y  by ły  idealn ie  szczel
ne, to  w ia tr , d a jąc y  p arc ie  5 m m  słu p a  w o
dy, w tłoczyłby  do pom ieszczenia ty lk o  ilość 
p o w ie trza  ró w n ą ' /2000 części ob ję tości po
m ieszczenia, p rzez co p ow stałoby  w ew 
n ą trz  nadciśn ien ie  5 m m  słupa  wody, rów 
now ażące p arc ie  w ia tru , i dalszy  nap ływ  
teo re ty czn ie  u s ta łb y  całkiem . P rak ty czn ie  
w  chw ilach  zm niejszen ia  się  p a rc ia  w ia tru  
pow ietrze  z pom ieszczenia w ypływ ałoby 
znow u n a  zew nątrz , poczem  p rzy  now em  
zw iększeniu  się p a rc ia  w ia tru  b y łab y  w tła 
czan a  now a p o rc ja  p o w ie trza  zew nętrzne
go. W  każdym  raz ie  nap ływ  do tak ieg o  
pom ieszczenia by łby  o w iele m niejszy , niż 
do  pom ieszczenia po siad a jąceg o  nieszczel
ności tak że  w  śc ian ach  odw ietrznych . Z te 
go w zględu sch ro n  dośw iadczalny  inż. Sia- 
nożęckiego, k tó reg o  śc ian y  odw ietrzne b y 
ły  zasy p an e  ziem ią, m iał do pew nego s to p 
n ia  nap ływ  p o w ie trza  zew nętrznego  u tru d 
niony.

J a k  ju ż  w spom niałem  w yżej, s tężen ia  
gazów  w  sch ro n ach  w en ty low anych  są  
w p ro s t p ro p o rc jo n a ln e  do nap ływ u  „a“. 
T ak  sam o je s t  i w  pom ieszczeniach uszczel
n ionych  n iew enty low anych , co w idać z ró 
w n a n ia  (18 ). Jeżeliby  w ięc nap ływ  „a“ o- 
k aza ł się  10 ra zy  w iększy  od p rzy ję teg o  
p rzez inż. S., to  w szystk ie  obliczone s tęże
n ia  pow iększą się 10-kro tn ie , i w  w ypadku  
obliczanego w yżej pom ieszczenia uszczel
n ionego osiągn iem y  p ró g  w yczuw alności 
ju ż  po czasie 0.6 godziny  =  36 m inu t.

Ł agodzi sp raw ę to , że o ile pom ieszcze
n ie n ie je s t  spec ja ln ie  n iek o rzy stn ie  poło
żone (np. n a  p a r te rz e  w  ślepej uliczce, do

4 2

k tó re j w ia tr  n apędza g a z y ) , to  duże s tęże
n ia  w  pow ietrzu  zew nętrznem  nie będą na- 
ogół trw a ły  długo.

N iem niej należałoby  p rzeprow adzić do
k ładne dośw iadczenia zagazow yw ania po
m ieszczeń uszczelnionych w  w y padku  n a j 
n i e k o r z y s t n i e j s z y m ,  jak im  je s t  
w ypadek  pom ieszczeń n i e w e n t y l o 
w a n y c h ,  i to  w w aru n k ach  m ożliw ie 
zbliżonych do rzeczyw istych , t. j. w  po
m ieszczeniach n ie spec ja ln ie  budow anych, 
lecz u rządzonych  w  is tn ie jący ch  b u d y n 
k ach  (oczyw iście w b u d y n k ach  odpow ied
nio do ta k ic h  dośw iadczeń położonych).

P rzy  dośw iadczeniach  ty ch  należy  p a
m iętać, że czas zagazow yw ania pom iesz
czenia uszczelnionego n iew enty low anego 
m usi być d o sta teczn ie  długi. G dy bowiem  
w  dośw iadczalnym  schron ie , cy tow anym  
przez inż. S ianożęckiego, siln ie  w en ty lo 
w anym , o siąg am y  już  po 45 m in u tach  63% 
końcow ej w a rto śc i s tężen ia, to  tym czasem  
w  pom ieszczeniu  uszczelnionem  niew enty- 
low anem  stężen ie  ro śn ie  w  ciąg u  w ielu  go
dzin w p ro st p ro p o rc jo n a ln ie  do czasu, n a 
leżałoby w ięc ta k ie  pom ieszczenie zagazo- 
w yw ać ta k  długo, ja k  d ługo m ogłoby być 
n arażo n e  n a  zagazow yw anie w  n a jg o rszy m  
w ynadku  w  w aru n k ach  w ojennych .

N ależy  p rzeprow adzić tak że  dośw iadcze
n ia  w  porze zim nej, p rzy  go rący m  piecu, 
k tó ry  naw et p rzy  dość szczelnych drzw icz
k ach  w yciąga z pom ieszczenia znaczne ilo
ści p o w ie trza  —  dow odem  stopniow e sp a 
lan ie  się w ęg la n aw e t p rzy  zam kn ię tych  
drzw iczkach : 1 kg. w ęg la p o trzeb u je  do
zupełnego sp a len ia  n a jm n ie j 10 m 3 pow ie
trz a , do sp a len ia  n a  tlen ek  w ęgla n a jm n ie j 
5 m 3 pow ietrza . N a  m iejsce  w yciągn ię tego  
p rzez piec p o w ie trza  m usi n ap ły n ąć  do po
m ieszczenia n iew enty low anego skażone po
w ie trze  zew nętrzne.

Sądzę, że in ic ja ty w a  inż. S ianożęckiego 
w k ie ru n k u  dokładnego zb ad an ia  so raw y  
nap ływ u  gazów  bojow ych do schronów  po
w in n a  znaleźć n a leży ty  oddźw ięk. S p raw a 
t a  je s t  w a r ta  dokładnego zbadan ia, a  ze 
w zględu n a  niepew ność danych  co do w iel
kości nap ływ u p ow ietrza  skażonego ( a )  
w ym aga p rzep row adzen ia  znaczniejszej 
ilości dośw iadczeń, zw łaszcza w  w ypadku  
pom ieszczeń uszczelnionych n iew enty low a
nych, k tó re  ja k  w spom niałem  m uszą być 
b ad an e  w  w aru n k ach  m ożliw ie zbliżonych 
do rzeczyw istych .
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ZASADNICZE CECHY POCHŁANIACZY*) 
M A S K I  P R Z E C I W G A Z O W E J  
I PODSTAWOWE WARUNKI ICH PRACY

Rozw ój ulepszeń poch łan iacza m ask i 
p rzeciw gazow ej podczas w o jn y  1914— 1918 
by ł re zu lta tem  n asu w ający ch  się koniecz
ności i p rzem y ślan y ch  lub  przypadkow ych  
w yników  p rac , p row adzonych  w  p racow 
n iach  naukow ych  i la b o ra to rja c h  fab ry cz 
nych , k tó re  m u sia ły  nad ążać  za rozw ojem  
now ych m etod  i środków  w alk i chem icz
nej. W  końcu teg o  o k resu  is tn ia ło  k ilk a  ty 
pów  pochłaniaczy, uznanych  za  odpow ia
d a jące  s taw ian y m  w ym aganiom , przyczem  
ty p y  te  różn iły  się dość znacznie od s ie 
bie zarów no k o n s tru k c ją  ja k  i zaw artośc ią .

P o  zakończeniu  w o jn y  s ta ło  się widocz- 
nem , że b ro n i chem icznej b y n a jm n ie j nie 
m ożna tra k to w a ć  jak o  epizodu, że w ynik i 
przez n ią  o siąg n ię te  n ak a z u ją  liczyć się 
z dalszym  je j  rozw ojem  i, że w przyszłości 
będzie ona m ogła stanow ić  o jak o śc i te ch 
nicznego p rzy g o to w an ia  a rm ji narów ni 
z b ro n ią  palną , p an cern ą , nap o w ie trzn ą  
i t. p. i, że n ie jed n o k ro tn ie  je j n ależy te  uży
cie m oże w  sposób d ecydu jący  zaw ażyć n a  
losach  w alki.

R ów nolegle do zrozum ien ia  bojow ego 
znaczen ia  środków  chem icznych u m acn ia 
ło się  p rzekonan ie  o konieczności p o siad a
n ia  m etod  i środków  sku tecznej obrony  
p rzeciw gazow ej. K onieczność je j  o p raco 
w an ia  s ta ła  się  oczyw istą  i pa lącą  p o trze 
b ą  ty c h  k ra jó w  w  szczególności, k tó re  ze 
w zględu n a  słab ie j rozw in ię ty  p rzem ysł 
chem iczny n ie  m ogły  liczyć n a  sku teczny  
w łasn y  rew an ż w  m ożliw ej w alce z w ięcej 
zasobnym  i lep iej zo rgan izow anym  są s ia 
dem , ro zp o rząd zający m  często  niew spół
m iern ie  w iększem i m ożliw ościam i.

P rac e  p rzygotow aw cze n ad  usta len iem  
sp rzę tu  przeciw gazow ego, rozpoczęte i p ro 
w adzone już  nie, ja k  poprzednio , w  sposób 
chao tyczny  i gorączkow y, a  sy s tem aty cz
n ie  dążące do najlepszego  rozw iązan ia , po
staw ionego  im  zadan ia , czerpa ły  z do
św iadczeń w o jny  w skazów ki p rak ty czn e , a 
ja k o  m a te r ja ł  w stęp n y  do dalszych  rozw a
żań  p o siad a ły  sp rzęt, k tó ry , różn iąc  się 
znacznie .od  siebie w  poszczególnych ty 
p ach , w  zasadzie jed n ak  p ierw szy  p ra k 

ty czn y  egzam in  m iał ju ż  za sobą i to  z w y
n ik iem  dodatn im .

P rzeszło  p ię tn a s to le tn i o k res  p ra cy  nie 
pozosta ł bez b ijący ch  w  oczy rezu lta tów . 
P rzeg ląd  now oczesnego sp rzę tu  przeciw 
gazow ego w sk azu je  n a  osiągnięcie  w  w ie
lu  w yp ad k ach  im ponu jących  w yników  i d a 
leko idących  ulepszeń. Jednocześnie je d 
n a k  rzu ca  się  w  oczy pew ne znorm alizow a
n ie i u jed n o sta jn ien ie  teg o  sp rzę tu , k tó ry  
n aw e t p rzy  dużych różn icach  w  rozw iąza
n iach  k o n s tru k cy jn y ch  rob i w rażen ie  jak - 
gdyby  w yszedł z jed n e j pracow ni, ja k b y  
był w ynik iem  jed n e j ogólnie p rz y ję te j za 
sady. Szczególniej w y raźn ie  cecha ta  w y
s tęp u je  p rzy  ro z p a try w a n iu  poch łan iaczy  
m asek ; w  sam ych  m askach , ogólnym  ich 
w yglądzie i szczegółach k o n stru k cy jn y ch  
w y s tęp u ją  w iększe napozór różnice —  po
ch łan iacze u d e rza ją  sw ą jed n o lito śc ią  i 
w spólnem  jak g d y b y  pochodzeniem .

P odobieństw o to  n ie je s t  też  pozorne, 
a  w yniknęło  z p rzy jęc ia  przez w szystk ich  
badaczy  i k o n s tru k to ró w  jed n e j w spólnej, 
jedyn ie  m ożliw ej i jed y n ie  celow ej z a sa 
dy : zapew nien ia  b ron iącem u się m ożliw ie 
pełnego bezpieczeństw a p rzy  zachow aniu  
w szy stk ich  w arunków , koniecznych do 
w yko n y w an ia  n o rm alnych  jego  zadań.

T ak  ogólnie sfo rm u ło w an a  za sad a  nie 
tłu m aczy  te j  rzu ca jące j się w  oczy u n if i
k ac ji w  je j  zrealizow aniu . D la  w y tłu m a
czenia teg o  z jaw isk a  konieczne je s t  je j 
szczegółowe ro zp a trzen ie  i rozw inięcie w y
n ik a jąc y ch  konsekw en tn ie  w niosków .

S p rzę t p rzeciw gazow y przeznaczony je s t  
d la  zabezpieczenia żo łn ierza lub  ro b o tn ik a  
od niebezpiecznego d z ia łan ia  n ap astliw y ch  
zw iązków  chem icznych. P o żąd an y  sk u tek  
m ożnaby o siągnąć p rzez zam knięcie b ro 
n iących  się w  szczelnych i dosta teczn ie  
w ielk ich  pom ieszczeniach, d a iacy ch  m oż
ność p rzeczekan ia  n ap ad u  i zn ikn ięc ia  n ie
bezpieczeństw a. Z rozum iałem  je s t  jednak , 
że przez czas zam kn ięcia  b ro n iący  się w  ten  
sposób będ ą  sk azan i w  og rom nej w iększo
ści w ypadków  n a  bezczynność, co w  s k u t
kach  m oże się okazać rów nie szkodliw e,

*) P ra w a  au to rsk ie  zastrzeżone.
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ja k  staw ien ie  czoła a tak o w i bez zapew nie
n ia  jak ie jk o lw iek  obrony.

Celem  należycie p o ję te j obrony  je s t  nie- 
ty lk o  zabezpieczenie życia czy zdrow ia żoł
n ierza, lecz rów nież zapew nienie m ożliw o
ści w ype łn ian ia  jego  w łaściw ych zadań  —  
p rzec iw staw ian ia  się n ieprzy jacie low i i je 
go zw alczenie. Z adan ie to , podobnie ja k  za 
dan ie  ro b o tn ik a , zw iązane je s t  w sposób 
konieczny z w ykonyw aniem  określonej 
p racy , przew ażnie p racy  ciężkiej, w ym a
g a jąc e j sk u p ien ia  całej uw agi i dużego w y
s iłku  fizycznego.

S p rzę t przeciw gazow y będzie spełn iał 
za tem  należycie sw oją  ro lę  ty lk o  w tedy , 
jeś li u ruchom ien ie obrony  nie w ym aga 
zb y t skom plikow anych  zabiegów , kiedy 
w  czasie trw a n ia  zag rożen ia  obsługa u rz ą 
dzenia obronnego n ie w ym aga żadnych do
datkow ych  czynności, lub  kiedy  sp ro w a
d za ją  się one racze j do podśw iadom ych od
ruchów , niż do w yrozum ow anej i św iado
m ej kon tro li, w reszcie k iedy sp raw ność 
d z ia łan ia  sp rzę tu  je s t  ta k  duża, że pew ność 
bezpieczeństw a podnosi sam opoczucie b ro 
niącego się w yb itn ie j, n iż zagrożenie może 
go zaniepokoić.

Z achow anie ty ch  w arunków  zapew nia 
należny  spokój nerw ow y, jed n ak  n ie decy
du je  o usun ięciu  czynników , m ogących  u- 
tru d n ić  ciężką p racę  fizyczną lub uniem o
żliw ić dłuższy w ysiłek.

Człowiek d la  p o d trzy m an ia  en erg ji, po
trzeb n e j do u trzy m a n ia  życia, w ym aga do
p ływ u tlenu , k tó ry  doprow adzany  je s t  do 
o rgan izm u  w  czasie oddychania , sk ła d a ją 
cego się z sze regu  procesów  fizjo logicz
nych. Z procesów  ty ch  najg łó w n ie jszy  od
byw a się przez perjodyczne ru c h y  p łuc; 
ilość oddechów  i ich głębokość reg u lu je  do
p ły w ająca  ilość p o w ie trza  (a  co za tem  
idzie i t len u ).

W  s tan ie  spoczynku człowiek dorosły  
w ykonuje  16 w dechów  n a  m inu tę , dopro
w adzających  do płuc około 6— 8 litró w  po
w ietrza . W  czasie p ra cy  ilość po trzebnego  
p o w ie trza  znacznie w z ra s ta  i p rzy  dużych 
w ysiłkach  dochodzić m oże do 60, a  n aw et 
100 litró w  n a  m inutę .

Zw iększone zapo trzebow anie p o k ry w a
ne je s t  początkow o przez pogłębienie w de
chu, t. j. p rzez zw iększenie (do 2 litró w ) 
ilości pow ietrza, zasysanego  przez p łuca 
p rzy  jednym  ich ruchu . P rz y  w z ra s ta ją 
cym  lub p rzed łuża jącym  się w ysiłku  b ra 
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k u jące  pow ietrze doprow adzone być m oże 
p rzez p rzyśp ieszen ie ry tm u  oddychania , 
k tó reg o  szybkość dochodzić m oże w ów czas 
do 50 i w yżej w dechów  i ty leż  w ydechów  
n a  m inutę .

W  p rzy p ad k u  p rzeb y w an ia  w  m asce 
p rzeciw gazow ej ta  ilość (do 100 litr ./m in .) 
p ow ietrza  p rzep łynąć m usi przez f iltr , 
um ieszczony w  pochłan iaczu , z szybko
śc ią  3— 3,5 litró w  p o w ie trza  n a  sekundę 
(jeden  w dech trw a  około 0,6 sek. i zasy sa  
do 2 litró w ), odpow iadającą  p rzy  n a j
częściej sp o ty k an y ch  poch łan iaczach  (k tó 
ry ch  pow ierzchn ia p rzek ro ju  przepływ u 
w ynosi 50— 70 cm .2) szybkości lin jow ej 
30— 40 m etró w  n a  m in u tę  (szybkość lin jo-

objętość pow ie trza  n a  m inu tę  (cm .3/m in .)
w a = ---------------------------------------------------------

pow ierzchn ia  p rzek ro ju  przep ływ u  (cm .2)

W a rs tw a  f i ltru ją c a , um ieszczona w po
chłaniaczu, sk ład a  się z z ia rn  różnej w iel
kości, m iędzy k tó rem i tw o rzą  się k an a ły  
przedechow e i przez nie w łaśn ie  p rzesącza 
się w dychane pow ietrze. Od długości i 
p rz ek ro ju  ty ch  k ana lików  zależy w ysiłek, 
ja k i należy  pokonać podczas p rzesy san ia  
przez nie p o w ie trza ; m ierzony  on je s t  j a 
ko opór poch łan iacza (podaw any  ja k o  ró ż
n ica  c iśn ien ia  p rzed  i za  pochłaniaczem  
w  mm. słupa  w ody) i s tan o w i pow ażne u-

Rys. i

tru d n ien ie  p rocesu  oddychania . J e s t  on 
przyczyną n adm iernego  p rzy śp ie szan ia  
ry tm u  oddechow ego, a  w ięc i szybkości 
przepływ u pow ietrza, co skolei prow adzi 
do dalszego w zro stu  oporu, sp ad k u  ilości 
pow ietrza  do starczan eg o  i w dalszej kon
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sekw encji —  do szybkiego zm ęczenia o- 
ś ro d k a  oddechow ego.

W pływ  oporu  poch łan iacza  n a  oddycha
nie naw et w spoczynku czyni p roces ten  
czynnością św iadom ą i p rzyśp iesza  zm ę
czenie. W  w aru n k ach  p racy  stanow i o je j 
w y da jnośc i i zdolności do w ykonyw an ia  
w iększych w ysiłków .

W pływ  ten  ch a ra k te ry z u je  dob itn ie  po
n iższa  tab lic a  i ilu s tru ją c y  ją  w y k res1) 
(ry s. 1 ).

W p ływ  oporu pochłaniacza2) na w y d a j
ność p racy człow ieka

Opór w  mm. Wydajność
słupa wody w  %%

0 1003)
1 99,5
3 97
5 90
7 78
9 63

11 54
15 30
18 15
20 10
25 4
30 2

Szybkość pow ietrza , p rzep ływ ającego  
p rzez pochłaniacz, d a je  rów nież po jęcie o 
in ten sy w n o ści p racy  p rzy  jeg o  oczyszcza
n iu  od w szelkich  śladów  n ap astliw y ch  g a 
zów. N ap astliw o ść  ta  w n iek tó ry ch  w ypad
kach  sięg a  c y fr  n iezm iern ie  dużych : ta k  
np. cy jan ek  d w ufeny loarsiny  (C lark  II)  
s ta je  się w yczuw alny ju ż  p rzy  stężeniu  
0,01 m gr/m 3 pow ietrza, a  w aru n k i n iem o
żliwe do zn iesien ia  s tw a rza  ju ż  w  ilości 
0,25 m gr/m 3, t. j. 0,00025 m g r/litr . N aw et 
gaz  znacznie m niej d rażn iący  (choć w ię
ce j n ap as tliw y  przez sw ą toksyczność) —

1) Z aczerpn ię ty  z a r ty k u łu  H . H e rb sta , Chem. 
Z tg ., 1935, N r. 81, s tr . 823.

2) T ak  g ro źn ą  ro lę oporu  m ożna znacznie 
zm nie jszyć  p rzez  odpow iednią k o n stru k c ję  m ask i 
w łaściw ej (doprow adzenie p rze s trzen i szkodliw ej 
do m in im um ). Szersze om ów ienie środków  z a ra d 
czych nie m ieści się w  ram ach  n in iejszego  a r ty 
ku łu , k tó reg o  celem  je s t  zw rócenie uw ag i ty lko  
n a  cechy pochłan iacza.

3) Bez pochłaniacza.

fo sgen  —  w yczuw alny je s t  już  p rzy  stęże
n iu  0,005 m g r/litr , a  s ta je  się groźnym  
w ilościach 0,02 m g r/litr  (poniżej 0,001% 
n a  o b ję to ść ). Z liczb ty ch  w idocznem  jest, 
że pochłan iacz pow inien usu n ąć  z pow ie
trz a  gaz całkowicie, w  dosłow nem  znacze
niu, i ro lę  sw oją  spełnić w  czasie odpow ia
d a jący m  najm n ie jszem u  czasow i ze tk n ię
c ia  się gazu  z w a rs tw ą  f il tru ją c ą , a  w ięc 
naw et p rzy  p racy  n a jb a rd z ie j w ytężonej.

K ró tk i ra ch u n ek  zo rje n tu je  n as  co do 
rzędu  te j  w ie lk o śc i: p rzy jm u jąc  za m ak sy 
m aln ą  szybkość lin jo w ą przepływ u pow ie
trz a  przez poch łan iacz 40 m /m in. i za  prze
c ię tn ą  w ysokość w a rs tw y  f iltru ją c e j  4 cm., 
o trzy m am y  czas ze tkn ięc ia  gazu  z filtrem

4 c m .: cm /sek. = - 0,06 sek.
60

W  czasie ta k  k ró tk im  pow inna być za 
trz y m a n a  przez poch łan iacz w  zasadzie 
każda, m ieszcząca się w  g ran icach  rea ln e j 
m ożliwości, ilość n ap astliw eg o  gazu.

Z rozw ażań  pow yższych w ynika, że po
ch łan iacz m ask i pow inien posiadać dwie 
konieczne cechy: 1) opór, ja k i  s ta w ia  p rze
p ływ ającem u  pow ietrzu , n ie pow inien w y
w oływ ać w iększego sp ad k u  w ydajnośc i 
p racy  b ron iącego  się i 2) dokładność 
oczyszczania p o w ie trza  przez jeg o  ładunek  
f i l tru ją c y  pow inna być w y s ta rcza ją ca  do 
zapew nienia  bezpieczeństw a.

W aru n k i pow yższe s to ją  ze sobą w  w y
raźn e j sp rzecznośc i: dokładność oczyszcza
n ia  je s t  fu n k c ją  czasu  ze tkn ięc ia  gazu  z 
m asą  ch łonącą i będzie tem  ła tw ie jsza  do 
osiągn ięcia , im  czas te n  je s t  dłuższy, a  
więc w ysokość w a rs tw y  oczyszczającej 
w iększa, co pociąga  za sobą zb y t w ielki 
opór pochłaniacza.

R ozw iązanie teg o  zag ad n ien ia  zależało 
od m ożliwości znalezien ia m a te r ja łu , k tó 
ry b y  usuw ał lub niszczył n ap as tliw e  do
m ieszki z szybkością  ta k  w ielką, aby  sta ło  
się m ożliw em  stosow anie  go w  w ars tw ach  
w zględnie cienkich.

O sta teczn ie  rzecz u jm u jąc , doskonałość 
poch łan iacza m ask i przeciw gazow ej sp ro 
w adza się p rzy  jeg o  opracow an iu  d o :

1) d o b ran ia  m as zdolnych do doskona
łego oczyszczania p o w ie trza  z szybkością  
m ożliw ie w ielką  (rzędu  0,01 sek .),

2) n ad a n ia  pochłaniaczow i (podobnie 
ja k  i m asce w łaśc iw ej) k o n s tru k c ji m ożli
w ie p ro s te j i ła tw e j w  p rak ty czn em  użyciu.
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O D K A Ż A N I E  
ZAIPERYTOW ANEGO ŚNIEGU

„P rzeg ląd  O brony P rzeciw lo tn iczej i 
P rzeciw gazow ej" w  N r. 8/35 w  dziale 
„T echn ika  obrony  przeciw lotniczo - gazo
w e j"  —  p o d aje  p ro je k t reo rg an izacy j od
działów  odk ażający ch  w  Z. S. R . R . pom y
ślan y  w  te n  sposób, aby  oddziały  te  m ogły  
sku teczn ie  działać w  c iąg u  całego roku , a 
w ięc i w  zim ie.

Inow ację  teg o  p ro je k tu  s tan o w ią  to p ia r
ki, służące do o d k ażan ia  za ipery tow anego  
śn ieg u  lub  lodu.

Sądząc z tre śc i a r ty k u łu  to p ia rk i te  są  
w  Z. S. R. R. p o trak to w a n e  pow ażnie i po
s ia d a ją  zapew ne sw oich zw olenników , 
p rze to  uw ażam  za celowe spraw dzen ie te j 
koncepcji rach u n k iem  i ok reślen ie  tą  d ro 
g ą  s to p n ia  rea lnośc i pom ysłu.

A  za tem  d la  u sp raw n ien ia  p racy  oddzia
łów  od k ażający ch  i dostosow an ia  używ a
nego obecnie sp rzę tu  do p rac  odkaża jących  
i w  w a ru n k ach  zm iennych, zależnych od 
p o ry  ro k u  (la to , z im a), a u to r  p ro jek tu  
p rzew idu je  spec ja ln ie  sk o n stru o w an e  w 
ty m  celu to p ia rk i śniegu, k tó ry m  to  sp rzę
tem  p ro p o n u je  uzupełnić dotychczasow e 
w yposażenie d ru ży n  odkażających .

T o p iark ę  w łaśc iw ą stanow ić  m a pudło 
b laszane o p rz ek ro ju  poprzecznym  k w a d ra 
tow ym  z w budow aną od spodu  kom orą p a 
len iskow ą. C ałość dow ożona m a  być do 
m ie jsca  p ra cy  n a  przeznaczonych do teg o  
celu san iach , k tó re  poza tem  p o siad a ją  
sk rzy n ię  n a  narzędzia , n a f tę  i drzew o.

P o  zd jęciu  to p ia rk i z sań  i u staw ien iu  
je j  n a  ziem i, san ie  służyć m a ją  do zw ożenia 
skażonego śn ieg u  lub  lodu, k tó ry  n astęp n ie  
zo s ta je  w  n ie j s top iony  i te re n  w  te n  spo
sób zo s ta je  odkażony.

P ro s te , ja sn e  i zrozum iałe, tem  n iem niej 
o ryg inalność  pom ysłu  m oże tu  z pow odze
niem  w alczyć o p ierw szeństw o  z jeg o  n ie
realnością .

P o  przeliczeniu  ob ję tości z w ym iarów  
podanych  n a  szkicu, w ypada, że pojem ność 
sk rzy n i, w  k tó re j odbyw ać m a się p rz e ta 
p ian ie  śn ieg u  lub lodu w ynosi w  p rzyb liże
n iu  400 dm 3 (0,4 m 3), zap as zaś d rzew a j a 
k i m oże być um ieszczony w  przeznaczonej 
do teg o  celu in n e j sk rzy n i (o ile p rzy jm ie
m y  pod uw agę drzew o sosnow e szczelnie 
um ieszczone), n ie p rzekroczy  127 kg. Co

4 6

zaś się ty czy  n a f ty , to  n a  zap as  je j, w yno
szący  15 litr . a u to r  p rzew idu je  (sądząc 
z ry su n k u ) b ak  o pojem ności 92,5 dm 3.

Poniew aż p rzy  sp a lan iu  1 kg. d rzew a so
snow ego w yw iązuje  się około 2820 Cal. cie
p ła, a  p rzy  sp a lan iu  1 kg. n a f ty  oczyszczo
nej około 11000 Cal., to  ca łkow ity  zapas 
en e rg ji c ieplnej, z a w arte j w  m a te r ja le  opa
łow ym  przew ożoriym  n a  san iach  w yniesie:

drzew o —  2820 . 127 =  358140 Cal.
n a f ta  —  11000 . 11,85 = 130350 Cal.

R azem  488490 Cal.

S ystem  opałow y zastosow any  w  p ro jek to 
w an ej to p ia rce  i p rzew idziane d la  n ie j w a
ru n k i p racy  pozw olą n a  pożyteczne zuży t
kow anie najw yżej 15% en e rg ji ciep lnej za
w a r te j  w  paliw ie, czyli w  danym  w ypadku  
488490 . 0,15 ^  73.300 Cal.

Jeżeli skolei p rzy jm iem y, że to p ia rk a  
m a p racow ać w  tem p. o toczenia —  10° C., 
to  d la  sto p ien ia  1 kg. śn iegu  w te j  tem p. 
p o trzeb a  80 +  (c . t)  Cal. gdzie C =  0,504, 
a  t  =  10° C. poniżej zera, a  za tem  80 +  
+  (0,504 . 10) 85,04 Cal., czyli, że ca łko
w ity m  zapasem  paliw a zdołam y stop ić  oko-
. 73.300

85 04 = 862 k g ‘ śn ieg u ’ co p rzy  j ego

ciężarze w łaściw ym  rów nym  w  przybliże
n iu  około 0,2 (jezdnie, d ro g i) objętościow o

. 0,862
stan o w i - =  4,31 m 3 śn iegu , k tó ry  w 

0,2
p o stac i w a rs tw y  grubośc i 10 cm. pok ry łby  
pow ierzchnię rów ną 43,1 m 2 lub rów now aż
n ą  pow ierzchnię p a sa  szerokości 5 m. i d łu
gości 8,63 m., co uzm ysław ia e fek t p racy  
to p ia rk i zużytego  paliw a w ilości 127 kg. 
d rzew a i 15 litr . n a f ty , e fek t n iew ątp liw ie 
m ały  w  s to su n k u  do w łożonej energ ji.

D la k ry ty czn e j oceny w arto śc i p ro jek to 
w anych  to p ia re k  pozw alam  sobie n a  p rzy 
kładow e z ilu stro w an ie  ich p racy .

P rzy jm ijm y , że odkażen iu  poddaną m a 
być u lica lub jezdn ia  długości 500 m. i sze
rokośc i 10 m. p rzy  za ip e ry to w an e j w a r
stw ie  śn iegu  g rubośc i 0,05 m. Ilość śn iegu
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w kg. w yn iesie : 500 . 10 . 0,05 . 200 =  
=  50.000 kg., d la  s to p ien ia  k tó reg o  (p rzy  
tem p. 10° C.) p o trzeb a  zużyć ciep ła w  ilo
ści około 85 . 50.000 =  4.250.000 Cal., co 
stan o w i 15% ilości k a lo rji, ja k ą  zużyjem y, 
rzeczy w ista  n a to m ia s t ilość po trzebnej

. , . . 4.250.000 . 100
en e rg ji c ieplnej w y n ie s ie --------------------- =

15
=  28.300.000 Cal. co o trzy m am y  sp a la jąc

, 283 . 10*
drzew o w  i lo ś c i   — =  10.000 kg.,

282 .1 0  6
283 . 105

albo n a f tę  ^  - - -  — 2.575 kg. W idzim y,

że n a  1 m 2 za ipery tow anego  śn iegu  zużyć

m usim y 2 kg. d rzew a wzgl. 0,515 kg. n a fty , 
co w do sta teczn y m  sto p n iu  p o d k reśla  n ie
rea lność  teg o  p ro jek tu .

Jeżeli za tem  w eźm iem y pod uw agę, 
że w  te m p e ra tu rze  zbliżonej do 0° C za
w arto ść  p a ry  ip e ry to w e j w  pow ietrzu  i w 
p rzes trzen i o tw a r te j je s t  ta k  nieznaczna, 
że n ie będzie w  s ta n ie  zaa tak o w ać  w y d a t
n ie o rgan izm u  żywego, to  u n ik an ie  bezpo
średn iego  ze tkn ięc ia  ze śn ieg iem  za ipery to - 
w anym  stanow ić będzie d o sta teczn ą  och ro 
nę p rzed  ty m  bojow ym  środk iem  chem icz
nym . W y sta rczy  za tem  za ip e ry to w an ą  
jezdnię oczyścić przez odrzucenie śn iegu  n a  
boki i zabezpieczenie go, a  w m ia s tach  lub 
osied lach  w  m ia rę  m ożności p rzez zwiezie
n ie  go n a  m iejsce  spec ja ln ie  przeznaczone.

P R Z Y G O T O  W , A N I E 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ DO O PL

Jed n em  z n a jw ażn ie jszy ch  ogniw  obro
n y  przeciw lotniczo - gazow ej ludności cy
w ilnej je s t  sp ra w a  p rzy g o to w an ia  m łodzie
ży i p rzysposob ien ia  budynków  szkolnych 
do te j  obrony. N a  k u rsach , w ykładach , po 
g ad an k ach  i w  p ry w a tn y ch  rozm ow ach n a  
te m a t o p l  zagadn ien ie  szkoły  w y b ija  się 
n a  p lan  p ierw szy . P o  należycie n aw e t p rze 
p row adzonych  k u rsa ch  o p l g ,  n a  k tó 
ry c h  sp raw a  o p  1 budynków  szkolnych 
i m łodzieży je s t  dość szczegółowo om aw ia
n a , nauczycielstw o częstokroć zad a je  py 
ta n ie : „ ja k  to  napraw dę będzie w  rzec zy 
w isto śc i i ja k  się  na leży  zabrać do n a leży 
teg o  p rzyg o to w a n ia  m ło d zieży  do obrony  
na w yp a d ek  napadów  lo tn iczo -gazow ych“.

P y ta n ia  te  św iadczą, że za lecen ia poda
w ane n a  k u rsa ch  budzą pew ną w ątpliw ość, 
że niedużo z n ich  d a  się w  p ra k ty c e  p rze
prow adzić i, że w prow adzan ie ich w  życie 
p rzy n a jm n ie j w  części n ap o ty k a  z powodu 
b ra k u  funduszów  n a  pow ażne przeszkody.

N a  s taw ian e  p y ta n ia  m usim y daw ać w y
czerpu jące  odpowiedzi. N ie zbyw ać n asu 
w ający ch  się w ątp liw ości uogólnianiem , 
u suw aniem  się od odpow iedzi p rostych , 
k o n k re tn y ch , życiow ych, z podan iem  n a 
w et ko lejności ich w prow adzenia , licząc 
się n a tu ra ln ie  z ciężkiem i w aru n k am i fi- 
nansow em i.

Czy je s te śm y  do ta k ic h  odpowiedzi p rzy 
gotow ani, czy nasz m a te r ja ł  fachow y  do

teg o  celu je s t  należycie zestaw iony  i p rz y 
g o tow any  ?

P o ru szam  tę  sp raw ę, chcąc dać s u b s tra t  
do d y sk u sji i początek  do dalszych  a r ty k u 
łów, sp rostow ań , uzupełn ień  i w y jaśn ień  
p rzez ludzi s ty k a jąc y ch  się bezpośrednio  
z tem  zagadn ien iem . D y sk u sja  p rzep ro w a
dzona n a  łam ach  „P rzeg ląd u "  um ożliw i 
w końcu sy n te ty czn e  u jęcie  te m a tu  i skon
k re ty zo w an ie  go w jed n o lite  i obow iązu ją
ce w ytyczne.

P rzy g o to w an ie  m łodzieży szkolnej do 
o p l g  należy  rozw inąć, m ojem  zdaniem , 
w  trzech  k ie ru n k a ch : 1) p rzeszkolenie 
g ro n  nauczycielsk ich  i kom endan tów  b u 
dynków  szkolnych, 2) p rzysposob ien ie b u 
dynków  szkolnych do o p l  i 3) p rzy 
go tow an ie  m łodzieży szkolnej do obrony 
przeciw lotniczo-gazow ej. W  a r ty k u le  n i
n ie jszym  om ówię p u n k t 3-ci.

M łodzież szkolna m oże odegrać  w  ak c ji
0 p 1 dużą rolę. Ja k o  elem ent b ardzo  ru 
chliw y, w szędzie obecny i doskonale obe
zn an y  z ca łym  te ren em  koło sw ego m iesz
k an ia , m oże dąć nieocenione usług i w  ak c ji 
a la rm o w ej o raz  w  w yszuk iw aniu  sku tków
1 pozostałości po napadzie  lotniczo-gazo- 
wym . W  w yższych k lasach  m oże pracow ać 
w  służbie ra to w n iczo -san ita rn e j, przeciw 
pożarow ej, a  naw et odkaża jące j. W a ru n 
kiem  do teg o  je s t  jed n ak  dobre p rzy g o to 
w anie, p rzeszkolenie i zdyscyplinow anie.
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W  przeciw nym  raz ie  m łodzież będzie czyn
n ik iem  zdenerw ow ania  i dezorgan izacji, co 
m oże pow iększyć sk u tk i napadów  lotniczo- 
gazow ych.

W  zachow aniu  się m łodzieży szkolnej 
w  czasie napadów  lo tn iczych  należy  ro z 
różn ić : 1) zachow anie się w  szkole i 2) za 
chow anie się poza szkołą. N a  to  d ru g ie  
trz e b a  zw rócić szczególną uw agę, zw łasz
cza w  ok resie  rozpoczęcia dzia łań  w o jen 
nych, w  k tó ry m  szkoły będą zam knięte , 
a  społeczeństw o będzie żyło w s tan ie  pod
n iecen ia  z pow odu p rzep row adzane j m obi
lizac ji i rozpoczynających  się napadów  lot- 
niczo-gazow ych.

I  d la teg o  szkolenie m łodzieży m usi obej
m ow ać zasad y  i p rzep isy  zachow ania  się 
w  szkole i poza szkołą, p rzed, podczas i po 
napadzie  lotniczo-gazow ym . Szkolenie to , 
ze w zględu n a  różne zad an ia  w  obronie 
w różnym  w iekuŁ pow inno być d w u sto p 
niowe.

W yszkolenie m łodzieży w  obronie p rze
ciw lotniczej, nazw ałbym  przysposobieniem  
o p l g  I-go i Ii-g o  stopn ia .

Szkolenie p rzysposob ien ia  o p l g  I-go 
s to p n ia  pow inno obejm ow ać:

1) ogólne uw agi o lo tn ic tw ie  w ojsko- 
wem  (m yśliw skie, b o m b ard u jące) 45 m in.,

2) śro d k i i sk u tk i napadów  lo tn iczych—  
45 m in.,

3) gazy  i ich zachow anie się w  te ren ie , 
w m ieście i pod w pływ em  w aru n k ó w  a tm o 
sfe ry czn y ch ; p lam a chem iczna, obłok g a 
zow y —  90 m in.,

4) zachow anie się w  szkole i w  m ieście 
p rzed  i podczas n ap ad u  lo tn iczego  —- 
45 m in.,

5) zachow anie się w  pom ieszczeniu u- 
szczelnionem  w  dom u i w  szkole —  45 m in.,

6) zachow anie się w  szkole i w  m ieście 
po napadzie  (zw racan ie  uw agi n a  sk u tk i 
napadów  lo tn iczych  i zachow anie się w o
bec ty ch  sk u tk ó w ) —  45 m in.

Do przysposob ien ia  o p l g  I-go s to p 
n ia  należy  zaliczyć m łodzież k la sy  1— 7 
szkoły  pow szechnej i do 3 k la sy  g im nazjum  
now ego typu .

Szkolenie m usi się odbyw ać zależnie od 
k lasy , w  f a rm ie : pogadanek , p y ta ń  i odpo
w iedzi lub  w ykładów . Szkolenie teo re ty cz 
ne pow inno obejm ow ać 7 godz. nauk i 
szkolnej. Osobno trze b a  przeprow adzać 
ćw iczenia p rak ty czn e , a  m ianow icie: za
chow anie się w  szkole podczas n ap ad u  lo t
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niczego, a larm ow anie , w chodzenie do po
m ieszczeń uszczelnionych, zacnow anie się 
w obec p lam  i obłoków  gazow ych, n iew ybu
chów, czerepów , p rzep row adzan ie  p ró b 
n y ch  alarm ów . Ćwiczenia pow inno się 
p rzeprow adzać k ilk a  ra z y  w ro k u  szkol
nym . Szkolić pow inni sam i nauczyciele, a  
k u rsy  m uszą być tra k to w a n e  ja k o  obo
w iązkow e, w chodzące w  p ro g ram  n au k i 
szkolnej.

P rzysposob ien iem  o p l g  I i-g o  s to p 
n ia  należy  ob jąć  m łodzież, 4 kl. g im n. no
w ego ty p u  i 2 kl. liceum  gim n. W m ia
steczkach  m ałych , położonych obok lin ji 
kolejow ej lub w ażnych objek tów , m ożna 
rów nież ob jąć  szkoleniem  teg o  s to p n ia  sil
n ie jszych  i b ard z ie j d o jrza ły ch  uczniów 
7 kl. szkoły pow szechnej.

P ro g ra m  teg o  szko len ia pow inien  obej
m ow ać :

1) pow tórzen ie i pogłębienie w  4 godz. 
szkolnych, m a te r ja łu  z p rzysposob ien ia  
o p l g  I-go s topn ia .

2) obronę in d y w id u aln ą  (m ask a  prze
ciw gazow a, u b ran ie  ochronne) —  4 godz.,

ó) szkolenie w służbach  o p l g :  a la r- 
m o w o -re jes tracy jn e j, o d k aża jące j, p rze
ciw pożarow ej i ra to w n iczo -san ita rn e j —  
od b do 10 godz., zależnie od ro d z a ju  służ
by  (d la  sł. a l.-re j. 6 godz., ra t.-san . 8 godz., 
przeciw pożarow ej 4 godz. i o d k aża jące j 10 
g o d z .) .

Szkolenie w edług p k t. 1— 2 pow inno być 
obow iązkow e d la  m łodzieży w ym ienionych  
w yżej k las, szkolenie zaś w /g p k t. 3 —  ty l
ko d la  uczniów  zg łasza jący ch  się i n a d a ją 
cych do poszczególnych służb. W  te n  spo
sób każdy  zak ład  szkolny  będzie posiadał 
w yszkolonych uczniów  w każdej z w ym ie
n ionych  służb. U łatw i to  bardzo  obronę 
p rzeciw lo tn iczą m łodzieży szkolnej i bu 
dynków  szkolnych, a  p o nad to  zasili ca łą  
m iejscow ość szereg iem  ludzi m łodych, w y
szkolonych w  służbach , k tó ry ch  będzie 
m ożna użyć rów nież i do ob rony  m ias ta .

Ćw iczenia w  p racy  poszczególnych służb 
pow inny się rów nież odbyw ać k ilk a  razy  
w  roku .

Szkolenie Ii-g o  s to p n ia  m uszą p rzep ro 
w adzać in s tru k to rz y  o p l g ,  absolw enci 
ku rsó w  I— Ii-e j k a teg o rji. W  liceach  peda
gogicznych należałoby  w prow adzić obo
w iązkow e k u rsy  IH -ej k a t. (ogó lne), ta k  
żeby nauczycielstw o było do ak c ji w yszko
leniow ej I-go s to p n ia  p rzygotow ane.
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o p l g  Z A G R A N I C A
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B E L G JA . 

O rg an izac ja  sieci a la rm ow ej o p l .
L a  Nation Belge, 28.XII.1935 r.

W  g ru d n iu  1935 r. zo s ta ł opublikow any d ek re t 
k ró lew sk i w  sp raw ie  o rg an izac ji a la rm o w an ia  lud 
ności cyw ilnej.

W  m yśl d ek re tu , całe te ry to rju m  p a ń s tw a  zo
s ta n ie  p o k ry te  siecią  a la rm ow ą, sk ła d a ją c ą  się 
z  c e n tra l a larm ow ych , po jedne j w  k ażd e j p ro 
w incji, po ste ru n k ó w  lokalnych , w yposażonych  w 
sy re n y  lub  inne środk i a la rm u  dźw iękow ego o 
dzia łan iu  au to m aty czn em  oraz  lin ij te lefonicznych, 
z ap ew n ia jący ch  łączność c e n tra li p row incjonalnej 
z szefem  o p 1 te ry to rju m , szefem  o p 1 prow incji, 
p o ste ru n k am i lokalnem i, n a jw ażn ie jszem i u rzęd a 
m i publicznem i i uży teczności publicznej o raz  n a j
w ażn ie jszem i zak ła d am i przem ysłow em i.

O rg an izac ja  sieci a la rm ow ej w  obrębie p row in
cji na leży  do obow iązków  g u b e rn a to ra ; pow ołuje 
on kom isję , k tó ra  op racow uje  p lan  sieci, o k re ś la 
ją c y  ilość i rozm ieszczenie po ste ru n k ó w  lokalnych  
o raz  ty p  środków  a la rm o w an ia . W  sk ład  kom isji 
w chodzą: d e leg a t K o m isa rja tu  Technicznego O- 
b ro n y  B iernej, in żyn ie r w sk azan y  p rzez  M in iste r
stw o  P o cz t i T elegrafów , kom isarze  okręgów , sze
ściu  lub w ięcej de lega tów  n a jw ażn ie jszy ch  m ia s t 
i gm in  dane j prow incji, określonych  p rzez  g u b e r
n a to ra . K om isja  daje  w szelkie d y rek ty w y  odnoś
nie w y k o n an ia  p lanu.

P race  o rgan izacy jn e  m a ją  być w ykonane do 1 
k w ie tn ia  r. b.

K osz ty  zw iązane z re a liz a c ją  p lan u  ponoszą: 
p ro w in c ja  —  w  zak res ie  o rg an izac ji cen tra l, g m i
n y  —  p o ste runków  lokalnych  o raz  państw o  —  sie
ci .te lefon icznej. P odzia ł kosztów  p rzep row adza  
g u b e rn a to r  n a  podstaw ie  w niosków  kom isji.

D A N JA . 

U staw a  o p l .
Revue Internationale de la Croix Rouge Nr. 20If, 
1935 r.

U sta w a  o p l ,  uchw alona  przez  p a rla m e n t i  z a 
tw ierdzona  w  dniu 11.V.1935 r., oddaje  k ierow nic
tw o nad  p rzy g o to w an iam i obrony  przeciw lo tn iczej 
ludności cyw ilnej M in istrow i S p raw  W ew n ę trz 
nych . J e s t  on upow ażniony  do w y d aw an ia  sp e 
c ja ln y ch  in s tru k c y j o p  1 d la  policji, s tra ż y  p o ża r

nych, służb san ita rn y c h  o raz  innych  o rg an izacy j 
cyw ilnych. U zg ad n ia  z o rg an am i ofic ja lnem i i 
p ry w a tn em i sp raw y  podziału  i w y k o n an ia  zadań , 
ja k ie  ty m  o rganom  p rz y p a d a ją  w  zak res ie  p rz y 
go tow ań  o p l .  M in iste r S p raw  W ew nętrznych  m o
że zw olnić z obow iązku s taw ien ia  się w  w ypadku  
m obilizacji w ojskow ej osoby, spe łn ia jące  ok reślo 
ne p race  w  obronie przeciw lo tn iczej.

W  sp raw ach  o p l ,  k tó re  do tyczą  rów nież innego 
m in is te rs tw a , decydu ją  w spólnie za in te resow an i 
m in istrow ie. W szelkie  sto w arzy szen ia  i o rg an iza 
cje o p l  po d leg a ją  M in istrow i S p raw  W ew n ętrz 
nych i m u szą  stosow ać się do jego  in s tru k cy j. 
M aski p rzeciw gazow e o raz  inne a p a ra ty , p rzezn a 
czone do obrony ludności cyw ilnej, nie m ogą być 
fab ry k o w an e  i sp rzedaw ane  bez zezw olenia M ini
s t r a  S p raw  W ew nętrznych , k tó ry  u s ta la  w aru n k i 
sp rzedaży  i ceny.

Za p rzek ro czen ia  u s taw y  o p l  p rzew iduje się 
k a ry  a re sz tu  lub  grzyw ny.

NIEM CY. 

Ćwiczenia m askow an ia  św iateł.

Die Sirene Nr. 1 ,  1935 r.

W  listopadzie  ubiegłego ro k u  zo s ta ły  p rzep ro 
w adzone n a  obszarze P ru s  W schodnich trzy d n io 
we ćw iczenia m askow an ia  św iateł. Ćw iczenia te , 
p rzew idziane początkow o w  obrębie K rólew ca, 
rozciągn ię to  następ n ie  n a  cały  o bszar prow incji. 
D ług i o k res  trw a n ia  ćw iczeń m ia ł w  p ierw szym  
rzędzie n a  celu zm usić  m ieszkańców  do s to sow a
n ia  trw a ły ch  u rząd zeń  m ask u jący ch , um ożliw ia ją 
cych no rm aln y  bieg  życia  podczas zaciem nien ia  
św iateł.

N a  szereg  tygodn i p rzed  w łaśeiw em i ćw iczenia
m i m iejscow a g ru p a  Z w iązku  O brony P ow ietrznej 
rozpoczęła  p rzy  w spółudziale p ra sy  in tensyw ną  
ak c ję  p rzy g o to w an ia  ludności. W szyscy  kom en
danci dom ów  o trzy m ali jedno lite  w skazów ki, k tó 
re  sko lei p rzek aza li m ieszkańcom ; ponad to  u tw o 
rzono liczne b iu ra  porad , k tó re  w szystk ich  z g ła 
sza jący ch  się zapoznaw ały  z n a jb a rd z ie j celow em i 
sposobam i m ask o w an ia  św iateł.

Ć w iczenia dały  w yn ik i zupełnie zadow ala jące ; 
ludność zarów no m ia s t ja k  i w si w y k aza ła  w zoro
w ą ka rn o ść  o raz  na leży te  p rzygotow anie.
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PORTUGALJA.

Organizacja o p l .
Revue Internationale de la Croix Rouge Nr. 20If, 
1935 r.

Z organizow anie obrony  przeciw lo tn iczej ludno
ści cyw ilnej na leży  do ko m p eten c ji M in is tra  
S p raw  W ew nętrznych . Ja k o  podstaw ow e e lem en ty  
o rg an izac ji o p l  są  p rzew idziane: służby  zdrow ia, 
narodow a g w a rd ja  rep u b lik ań sk a , policja, w ładze 
ad m in is tracy jn e , fo rm ac je  s tra ż y  p o żarnych  m ie j
sk ich  i  ochotniczych. O sta tn io  rz ą d  p o rtu g a lsk i 
w ydal rozporządzen ie , pow ołujące do życia  k om i
sję, k tó r a  za jm ie  się op racow an iem  ogólnych w y
tycznych  d la  jedno lite j o rg an izac ji o p l  w  calem  
państw ie , następ n ie  n iezbędnych in s tru k c y j o raz  
m etod  u św iad am ian ia  ludności .

R ów nocześnie pow ołano kom isję  do p ra c  n ad  
przysto sow an iem  s tra ż y  poża rn y ch  m ie jsk ich  oraz  
ochotn iczych  do zad ań  w  obronie p rzeciw lo tn iczej.

SOWIETY. 

Organizacja o p 1

I. Zadania i środki.

S ystem  obrony przeciw lo tn iczej w  Z .S.R.R . o- 
be jm u je  w  p ierw szym  rzędzie w ażn ie jsze  po litycz
no-ekonom iczne c e n tra  o raz  poszczególne o b jek ty  
zn a jd u jące  się w  pasie  p rzypuszczalnego  napadu , 
d a jąc  w szystk ie  m ożliw e środk i obrony.

Podstaw ow e z ad an ia  obrony  przeciw lo tn iczej:
1. P a ra liżo w an ie  działalności bojow ej lo tn ic tw a  

n iep rzy jac ie lsk iego  przez  n iszczenie jego  baz lo t
niczych, lo tn isk , sp rzę tu  i t. p.

2. P rzeszk ad zan ie  i un iem ożliw ianie obserw acji, 
rozpoznan ia  i bom bardow an ia  p rzez  n iep rzy jac ie 
la  ośrodków  i ob jek tów  o znaczen iu  państw ow em , 
społecznem  i w ojskow em  w ew n ą trz  k ra ju .

3. S tosow anie środków  zm n ie jsza jący ch  sk u tk i 
bom bardow ania.

4. Z organ izow an ie  pom ocy i szy b k a  likw idac ja  
sk u tk ó w  napadów  lo tn iczych.

O cena m ożliw ości d z ia łan ia  obcego lo tn ic tw a  
w y raża  się n a s tęp u jąco : p rom ień  d z ia łan ia  —  do 
1000 km ., szybkość —  p onad  300 km /godz., ob
ciążen ie  ładunk iem  bom b —• do 10 tonn .

śro d k i ob rony  przeciw lo tn iczej ośrodków  i 
pu n k tó w  o p l  dzieli się n a  5 g ru p : 1) środk i k ie 
row nicze, 2) środk i lotnicze, 3) środk i zenitow e,
4 ) środk i techniczne, 5) środk i ochrony  ludności.

środki kierownicze: 1) p u n k ty  o p l ,  2)  głów ne 
s ta c je  m eldunkow e, 3) p o s te ru n k i W N O S —  czyli 
służba  obserw acy jno-m eldunkow a i łączności, 4) 
P o s te ru n k i W N A B — czyli służba  w ew nętrznej ob

se rw ac ji i  rozpoznan ia , 5) służba łączności, 6 ) 
s łużba  m eteoro log iczna.

Środki lotnicze: S am olo ty  m yśliw sk ie  i b o m b ar
du jące .

Środki zenitowe: 1) A rty le r ja  p rzec iw lo tn icza  
różnych  k a lib ró w  od 20 do 120 m m . 2) K a ra b in y  
m aszynow e p rzeciw lo tn icze ka lib rów  od 7 do 13 
m m . 3) B a lony  zaporow e. 4) R eflek to ry  o śred 
n icy  100— 200 cm ., dz iałan ie  k tó ry ch  s ięg a  7— 8 
km ., s iła  zaś  św ia tła  od 600 m ilj. św iec do 2 m i- 
lja rdów . 5) A p a ra ty  podsłuchow e o dzia łan iu  w  
p rom ien iu  8— 12 km .

Środki techniczne: 1)  Inż .-techn . środk i, obej
m u jące  sze reg  różnych  środków  zab ezp iecza ją 
cych kom pleksy  budynków  przem ysłow ych  i t. p.„ 
w ęzły  kolejow e, budynk i specja lne  i t. d. 2) Ś rod
k i m ask o w an ia  lo tn iczego n a tu ra ln e  i sztuczne. 3) 
ś ro d k i przeciw pożarow e. 4) ś ro d k i ob rony  p rz e 
c iw gazow ej i sch rony  specja ln ie  u rządzone, sch ro 
n y  p rzysto sow ane, m ask i przeciw gazow e, u b ran ia  
ochronne, środk i odk aża jące  i t . d.

środki ochrony ludności: Z organ izow an ie  ludno
ści w  g ru p y  sam oobrony .

II. Władze o p l .

N acze lną  w ładzą  u s taw odaw czą  w  zak re s ie  z a 
gadn ień  ogólnych obrony p rzeciw lo tn iczej Z.S.R.R. 
je s t  R ad a  P ra c y  i O brony  Z.S.R.R .

Ogólne k ierow nictw o p racam i o rgan izacy jnem i 
i w yszkoleniow em i o p l  spoczyw a w  ręk ach  Z a 
rząd u  O brony P rzeciw lo tn iczej Z.S.R .R . i R .K .K .A . 
(R obotn iczo-C hłopska C zerw ona A rm ja )  i je s t 
podporządkow ane K om isarzow i L udow em u O bro
n y  Z.S.R.R.

K ierow nictw o techn iczne  p rzy g o to w an ia  i z a 
bezpieczen ia  ob jek tów  w  zak re s ie  o p l  leży  w  
kom petenc ji odnośnych k o m isa rja tó w  ludow ych, 
n a to m ia s t zagadn ien ie  ob rony  ludności całkow icie 
pow ierzone zosta ło  o rg an izac ji „O soaw iachim " 
łącznie  z to w arzy s tw em  „R .O .K .K ." C zerw onego 
K rzy ża  i C zerw onego Pó łksiężyca .

N a  te ren ie  o k ręg u  w ojskow ego ogólne k ie row 
nictw o sp raw am i o rgan izacy jn em i i w yszko len io 
w em i o p l  spoczyw a w  ręk ach  za rząd u  obrony  
przeciw lo tn iczej tego  o k ręg u  p rzy  w spółudziale  
rep u b lik ań sk ich  k o m isa rja tó w  i obw odow ych u- 
rzędów  o raz  o rg an izacy j cyw ilnych.

B ezpośrednie k ierow nictw o  poszczególnem i 
p u n k tam i o p 1 na leży  do ich  k ierow ników , p o sia 
da jących  sz taby . W szystk ie  m ie jsk ie  o rg a n a  cy 
w ilne i o rg an izac je  społeczne, zna jd u jące  się w  
re jon ie  danego  p u n k tu , p o d leg a ją  k ierow nikow i 
p u n k tu  o p l .

B ezpośrednie k ierow nic tw o  n a d  o b jek tam i o p 1 
spoczyw a w  ręk ach  szefów  u rzędów  lub  p rzedsię-
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Rys. 2—System  obrony przeciwlotniczej w ZSRR.
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b iorstw , albo osób specja ln ie  w  ty m  celu  w y zn a
czonych.

W  czasie w o jny  k ierow nic tw o  ob roną przeciw 
lo tn iczą  k ra ju  na leży  do:

1. N aczelnego  w odza —  w  zak res ie  obrony p rz e 
ciw lotniczej całego k ra ju ,

2. D ow ódcy fro n tu , a rm ji, o k ręgu  w ojsk . —  w 
rejon ie  d z ia łan ia  ty ch  dowódców,

3. Dowódcy korpusu , dyw izji i p u łku  —  w  re 
jonie ty ch  jednostek ,

4. D ow ódcy p u k tu  o p 1 —  w  poszczególnych 
p u n k tach  o p 1.

III. Ogólne obowiązki organów o p l.

Z adania, ja k ie  c iążą  n a  o rg an ach  o p  1, są  n a s tę 
pu jące  :

1. O rg an izac ja  o p  1 w olnych p unk tów  i ob jek tów  
o raz  ob rona p rzeciw lo tn icza  m obilizu jących  się 
jed n o s tek  w ojskow ych,

2. O pracow anie p lanów  o p l i  w prow adzenie  ich 
w  życie,

3. O rg an izac ja  w prow adzen ia  w  życie środków  
obrony zenitow ej i lokalnej obrony p unk tów  o raz  
k ierow nictw o w  ich zastosow an iu , n iezależnie od 
podległości odnośnym  k o m isa rja to m  ludow ym ,

4.W ydanie rozkazów  i d y rek ty w  w  ty m  k ie ru n 
ku : w ojsku , poszczególnym  reso rto m  w ładz cyw il
nych i ludności,

5. W spółdziałan ie  i in s tru o w an ie  podległych in- 
s tan cy j,

6. Ogólne k ierow nictw o dzia ła lnością  o rgan iza- 
cyj społecznych i o rganów  lokalnych  w  zak res ie
0 p 1,

7. Ogólne k ierow nictw o w yszkolen iem  k a d r  o p  1
1 sk ład u  osobow ego w ojskow ego i cyw ilnego, p rz y 
dzielonego do służby  obrony przeciw lo tn iczej,

8. K on tro la  nad  stosow aniem  się do u s taw  lo t
n iczych  ta k  lo tn ic tw a  w ojskow ego ja k  i cyw ilnego 
(lo ty  n a d  s tre fa m i zak azan em i o raz  n iebezpiecz- 
nem i, „o gn ieopasnym i"),

9. W ykonyw anie ko n tro li w  zak res ie  o p  1 p rzy  
budow ie now ych objektów .

IV. Obowiązki poszczególnych resortów w za
kresie o p l.

Z adan iem  poszczególnych reso rtó w  je s t:
1. P rzygo tow an ie  do obrony  przeciw lo tn iczej 

podległych im  objektów ,
2. Z abezpieczenie zapom ocą specja lnych  u rz ą 

dzeń i t. p. posiadanych  środków  o p 1, p rzeznaczo 
nych d la  obrony ob jek tów  lub  pu n k tó w  o p 1,

3. P rzygo tow an ie  k a d r  personelu  dow ódczego
0 p 1,

4. U dział w  o rg an izac ji lokalnych  fo rm acy j o p  1 
(chem icznych, san ita rn y c h , p rzeciw pożarow ych, 
służby m eldunkow ej i t. d .),

5. O rg an izac ja  i w yszkolenie w łasnych  sp ec ja l
nych  fo rm acy j o p  1 ze sk ład u  robo tn ików  i p ra 
cow ników  danej in s ty tu c ji, u rzęd u  lub p rzedsię 
b io rstw a, a  n aw et i ludności okolicznej,

6. Z astosow an ie spec ja lnych  eksp loa taey jno - 
techn icznych  środków , zabezp ieczających  n o rm a l
n y  to k  p ra c y  danego p rzedsięb io rstw a , u rzędu  lub 
in s ty tu c ji w  raz ie  n ap ad u  lo tniczego.
f tP o z a  ogólnem i obow iązkam i, c iążącem i n a  
w szystk ich  re so rta ch  państw ow ych , is tn ie ją  spe
c ja lne  zadan ia , k tó rem i są  obarczone te  reso rty , 
k tó ry ch  działalność m a szczególne znaczenie dla 
sy s tem u  obrony  całego k ra ju , a  m ianow icie:

1. Komisarjat ludowy łączności — zabezpiecze
nie o rganów  k ierow niczych, a  w  szczególności 
służby obserw acy jno-m eldunkow ej (W N O S i 
W N A B ).

2. Komisarjat ludowy komunikacyj —  w zm oc
n ienie służby obserw acy jno-m eldunkow ej zapom o
cą w łasnej sieci i personelu .

3. Komisarjat ludowy przemysłu (ciężkiego, lek 
kiego i in .) —  p rzygo tow an ie  zam ów ionych przez 
Kom. lud. ob rony  i inne n iezbędnych środków  
technicznych  o p 1 i rozbudow anie ty ch  gałęz i 
p rzem ysłu , k tó re  zabezpieczą rozw ój ob rony  p rze 
ciw lotniczej.

4. Komisarjat ludowy ochrony zdrowia —  o rg a 
n izac ja  służby  sa n ita rn e j w  p u n k tach , g ru p ach
1 ob jek tach .

5. Komisarjat ludowy rolnictwa —  pom oc w e
te ry n a ry jn a  i u dz ia ł w  służbie m eteoro log icznej 
n a  korzyść  o rganów  o p  1.

6. Komisarjat ludowy oświaty —  zo rgan izow a
nie n au k i o obronie p rzeciw lo tn iczej i p rzec iw g a
zow ej w  zak ład ach  naukow ych.

7. Komisarjat ludowy gospodarki komunalnej —  
zabezpieczenie należy tego  i s ta łego  fu nkc jonow a
n ia  sieci w odociągow ej, filtrów , s ta cy j e lek try cz 
nych (e lek tro w n i), zabezpieczenie w szystk ich  po
trz e b  o p  1 w  zak res ie  tran sp o rtó w ; budow a sch ro 
nów  przeciw gazow ych, o rg an izac ja  ochrony p rz e 
ciw pożarow ej i t. d.

W reszcie pozosta je  sp ra w a  obrony  ludności cy 
w ilnej, k tó ra  całkow icie spoczyw a w  ręk ach  „O- 
so aw jach im u “ pod w zględem  o rgan izacy jnym , ja k  
i technicznym .

T. J .
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NIEMCY.

Projekt organizacji pracy drużyny  
odkażającej.
D r. R udo lf Toepełl —  Gasschutz und Luftschutz 
Nr. IZ, 1935 r.

A u to r podaje  p ro je k t o rg an izac ji d rużyny  od
k aża jące j o raz  p lan  je j p racy , o p ie ra jąc  się n a  
n as tęp u jący ch  z a sa d a c h :

—  C ałkow ity  ro zk ład  chem iczny  trudno lo tnego  
śro d k a  bojow ego w  te ren ie  w y m ag a  pew nego o- 
k re su  czasu  (ok. 60 m in .), w obec czego niezbędne 
czynności odkażen ia  ro zp ad a ją  się n a  dw ie g rupy : 
1. pokrycie  p lam y  chem icznej środk iem  o d k a ż a ją 
cym , 2. oczyszczenie m ie jsca  odkażonego —  po 
przerw ie.

— P odzia ł p ra c y  w  drużyn ie  pow inien być ta k  
p rzeprow adzony, ab y  czas n a  w ykonan ie  każdej z 
obydw u pow yższych g ru p  czynności nie p rz e k ra 
czał 10 m inu t, a  d la  p lam  m niejszych  od 1000 m 2 
—  7 m in.

—  D ru ży n a  p racu je  zaw sze w  n iezm ienionym  
sk ładzie  i p rzy  pełnym  zestaw ie  sp rzę tu  do o d k a
żan ia . P odzia ł d rużyny , celem  rów noczesnego od
k ażen ia  k ilku  p lam  w  ty m  sam y m  odcinku  terenu , 
nie m oże m ieć m iejsca . Jeżeli d ru ży n a  o trzy m ała  
polecenie odkażen ia  2 p lam , w ów czas w ykonu je  
ona kolejno p ie rw szą  g ru p ę  czynności p rzy  p ierw -

0 0 0 @ 0 @ @

©
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© © © ©
Rys. 3 —  Drużyna odkażająca. —  B  - zamiatacze, 
H  - prądownik, 8 - posypywacze, W - obsługa po
lewaczki, G - wykrywacze, F  - komendant drużyny

szej p lam ie, następ n ie  p rzy  d rug ie j, poczem  p rzy 
s tęp u je  do końcow ych p ra c  w  ty m  sam ym  p o rząd 
ku , t .  j. n a jp ie rw  p rzy  p ierw szej, i n astęp n ie  p rzy  
d rug ie j p lam ie. P rz y  ty m  system ie  p racy  nie n a 
leży pow ierzać drużyn ie  od k ażan ia  w ięcej niż 2 
p lam  ze w zględu n a  ogran iczony  czas p rzebyw a

n ia  ludzi w  ub ran iach  ochronnych  i m ask ach  p rz e 
ciw gazow ych (m ak sim u m  2% godz.).

W edług  p ro jek tu  a u to ra  d ru ży n a  pow inna się 
sk ład ać  z ko m en d an ta  i 20 ludzi. P odzia ł d rużyny  
w edług  zasadn iczych  czynności je j członków  p rzed 
s ta w ia  rys . 3. D ru ży n a  w yposażona je s t  w  sam o- 
chód-polew aczkę o raz  dw ie duże p rzyczepk i sam o
chodowe, jed n ą  o tw a r tą  i jed n ą  zam k n ię tą . W  cza 
sie p rze jazdów  drużyny  n a  polew aczce zn a jd u je  się

Rys. 4 —  Podstawa wyjściowa do odkażania. —
1 .  - polewaczka, 2. - przyczepka otwarta, 3. - przy- 
czepka zamknięta, 4. - wąż, 5. - drobny sprzęt, 

61 62 - „poduszki", 7. - plama chemiczna

je j obsługa  o raz  k o m endan t; n a  p ierw szej p rzy - 
czepce (o tw a r te j)  —  w ykryw acze , posypyw acze, 
w iększy  sp rz ę t (2 w ózki-siew niki, rozpylacze, po 
lew aczk i) i beczk i z w apnem  chlorow anem ; n a  
d rug ie j przyczepce —  zam ia tacze , p rądow n ik  oraz 
d robny  sp rzęt.

Po  p rzybyciu  do m ie jsca  skażonego  d ru ży n a  po 
w yładow aniu  sp rzę tu  p rzy s tęp u je  do p ra c y  w  n a 
stęp u jące j kolejności. W ykryw acze  dokładnie w y
ty c z a ją  g ran ice  sk ażen ia  cho rąg iew kam i lub  t a 
b liczkam i ostrzegaw czem i i zazn acza ją  m ie jsca  
n a jb a rd z ie j skażone (a u to r  w ychodzi z  założenia, 
że p rzed  przybyciem  d rużyny  p lam a  b y ła  oznaczo
n a  ty lko  zg ru b sza ). Po dokładnem  w ytyczen iu  
g ran icy  p lam y  od s tro n y  d rużyny  polew aczkę o raz  
p rzyczepk i u s taw ia  się, ja k  n a  rys . 4. P o sy 
pyw acze p rzy g o to w u ją  „poduszk i'1, a  w  m ię
dzyczasie zo sta je  uszykow any  w ąż. P rzed  roz
sian iem  w ap n a  chlorow anego, p rąd o w n ik  polew a 
p lam ę silnie rozpylonym  stru m ien iem  wody 
(m g ła ) ta k , ab y  z w ody, py łu  naw ierzchn i i środ 
k a  sk aża jąceg o  w y tw orzy ł się m uł o określonej 
k o n sy sten c ji; p rzy  te j czynności w ąż  je s t  pod
trzy m y w an y  p rzez  zam ia taczy  ta k , ab y  nie d o ty 
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k a ł pow ierzchn i skażonej. S kolei posypu je  się 
ręczn ie  m ie jsca  n a js iln ie j skażone w apnem  chlo- 
row anem , poczem  dw aj posypyw acze p rzy s tęp u ją  
do rozs iew an ia  w ap n a  chlorow anego p rzy  pom ocy 
w ózków -siew ników , jednocześn ie  re s z ta  posypy- 
w aczy  ręczn ie  posypu je  m ie jsca  n iedokładnie  po 
k ry te . W  m iędzyczasie  k o m en d an t u s ta w ia  w zdłuż 
p rzedn ie j g ra n ic y  p lam y  zam ia taczy , k tó rzy  z 
chw ilą  ukończen ia  rozs iew an ia  w ap n a  ch lo row a
nego ro zpoczyna ją  rozcieran ie  p lam y  szczo tkam i 
lub  g rab iam i. N a  tem  kończy  się p ie rw sza  część 
pracy drużyny.

W  raz ie  po trzeby , d ru ży n a  po załadow an iu  
sp rz ę tu  p rzenosi się w  kom plecie do innego m ie j
sca  skażonego  i ta m  w ykonu je  te  sam e czynnoś
ci w  w yżej w ym ienionym  porządku . P ie rw sza  p la 
m a  w  ty m  czasie  pozosta je  w  dalszym  ciągu  od
grodzona.

D ru g a  część p ra c u  d rużyny  po lega  n a  oczysz
czeniu m ie jsca  odkażonego z  w ap n a  chlorow anego 
i  b ło ta . P o lew aczk a  p racu je  p rzy  tem  ja k  n o rm al
ny  w óz do polew ania , (t. zn. z o s ta ją  u ruchom ione 
obydw a je j pyszczk i lub jeden  z n ich ) , da jąc  
pod  pełnem  ciśn ien iem  bardzo  s ilny  s tru m ień  w o
dy. R ów nocześnie p racu je  w ąż, p o d trzym yw any  
p rzez  posypyw aczy  i w ykryw aczy , p rzyczem  p rą - 
dow nik  zm yw a m ie jsca  n iedokładnie  polane. W  
ty m  czasie zam ia tacze  z a m ia ta ją  w  k ie ru n k u  
ścieków .

P o  sp łókan iu  p lam  odkażonych  zm yw a się 
sp rz ę t o raz  u b ra n ia  ludzi stru m ien iem  m gły  w od
nej z w ęża, poczem  d ru ży n a  ład u je  sp rz ę t n a  w ozy 
i po zam eldow aniu  o ukończeniu  p racy  od jeżdża 
do p u n k tu  odkażającego .

A u to r  w  uzupełn ien iu  sw ego a r ty k u łu  podaje  
do k ład n y  w y k az  w szystk ich  czynności poszczegól
nych  członków  drużyny , zw raca  p rzy tem  uw agę 
n a  dokładne szkolenie w  opanow an iu  ty ch  czyn
ności p rzez  d rużynę, gdyż od sp raw nego  ich w y
k o n y w an ia  zależy  dokładność i szybkość p racy . 
W szy stk ie  czynności pow inny  być w ykonyw ane 
au to m aty czn ie  bez w y d aw an ia  kom end, niezbędne 
s ą  jedyn ie  zn ak i rę k ą  n a  o tw arc ie  lub zam knięcie  
w ody. A u to r z a s trzeg a , że od w yżej podanego  p la 
n u  p ra c y  d rużyny  od k aża jące j m ogą być pew ne 
odchylenia, spow odow ane różnem i okolicznościa
m i. Z am ias t po lew aczki d ru ży n a  m oże k o rzy s tać  
np . z  sieci w odociągow ej, je d n a k  o dosta teczn ie  
W ysokiem ciśn ien iu  (m in im um  4— 5 a tm o sfe r) . 
Sposób ro zsiew an ia  w ap n a  chlorow anego m oże u- 
lec  rów nież zm ian ie , w  zależności od k o n s tru k c ji 
siew ników , jed n ak  ogólne zasad y  p ra c y  pow inny 
być p rze s trzeg an e  z c a łą  ścisłością.

R ed k ac ja  czasop ism a n a  w stęp ie  z a s trzeg a , że

p ro je k t a u to ra  odbiega od obow iązu jących  p rze 
pisów. M iędzy innem i re d a k c ja  u w aża  podział d ru 
żyny  za  zupełn ie  m ożliw y i w  w ielu  w ypadkach  
konieczny. P oza tem , zby tn ie  zschem atyzow anie 
p racy  drużyny , zdaniem  red ak c ji, n a su w a  obaw y, 
że nie sp ro s ta  ona  sw ym  zadan iom  w  w aru n k ach  
rzeczyw istego  niebezp ieczeństw a.

SOWIETY.

Ilościowy skład służb o p l g  zakładu  
przemysłowego.

O rg an izac ja  o p l g  zak ładów  przem ysłow ych  
je s t  s ta ły m  te m a te m  fachow ych  czasopism  so
w ieckich. O sta tn io , jedno z nich, podaje  sposób 
ob liczan ia  służb o p l g  zak ła d u  przem ysłow ego. 
Z ak ład  przem ysłow y w  celach  o p l g  m usi posia 
dać  służby: o d k aża jącą , ra to w n iczo -san ita rn ą ,
p rzeciw pożarow ą, pogotow ie techn iczne  i służbę 
porządkow ą. Ilości ludzi, n iezbędnych do w ypeł
n ien ia  k a d r  ty ch  służb, m ożna obliczać, o p iera jąc  
się n a  różnych  założeniach.

S k ład  służby odkażającej a u to r  ok reśla , b io rąc 
pod uw agę  pow ierzchnię  te re n u  i śc ian  zak ładu  
przem ysłow ego, jak ie  m u szą  być odkażone po w y
buchu  bom by ipery tow ej średniego  k a lib ru  oraz 
w ed ług  ilości m aszyn , ja k ie  p rzy  ty m  w ybuchu 
m o g ą  być skażone. Pon iew aż odkażan ie  ścian , te 
ren u  i m aszyn  nie będzie p rzep row adzane  rów no
cześnie, ob liczaną  ilość ludzi dostosow uje się do 
n a jw ięk sze j z ty ch  robót. A u to r p rzy jm u je , że w y 
buch 16 kg . bom by ipery tow ej n a  pow ierzchni o- 
tw a r te j sk a ż a  około 500 m 2. N a  te ren ie  zabudo
w anym  pow ierzchn ia  sk ażen ia  będzie m niejsza, 
w yniesie  ona około 300 m 2, n a to m ia s t dodać n a 
leży  około 200 m 2 skażonych  ścian , podłóg i su fi
tó w  i 20— 40 skażonych  m aszyn . N a  podstaw ie 
n o rm  in s tru k c ji o odkażan iu  p rzy jm u je  au to r , że 
odkażen ie 300 m 2 d rew nianej albo asfa lto w e j po
dłogi w  c iągu  2 godzin  będzie w ykonane p rzez  5 
ludzi, jed n o k ro tn e  odkażenie  200 m 2 ty n k u  w  c ią 
gu  2 godzin w ykona  3 ludzi. Do odkażen ia  500 m 2 
pow ierzchni p o trzeb a  zużyć około 250 kg . w ap 
n a  chlorow anego i około 400 litró w  w ody. Do do
s ta rc z e n ia  te j ilości m a te r ja łó w  p o trzeb a  4 ludzi.

Do w yliczonych 12 ludzi (5 + 3 + 4 ) na leży  dodać 
2 w ykryw aczy , k tó rz y  w  czasie p ra c  odkaża jących  
zo s ta n ą  za tru d n ien i do p rzyg o to w y w an ia  p ap k i 
z w ap n a  chlorow anego i innych  robó t pom ocni
czych. W  rezu ltac ie  tak ieg o  w yliczen ia  oddział od
k a ż a ją c y  pow inien  liczyć 15 osób. T rzeba  jed n ak  
uw zględnić , że: 1) ilość ta  p rzy p ad ać  m usi n a
jed n ą  zm ianę, 2) część ty c h  ludzi praw dopodobnie 
zo stan ie  sk ażo n a  i w  rezu ltac ie  m oże być u ży ta
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dopiero po odkażen iu  siebie. W reszcie  trz e b a  u- 
w zględnić konieczność u życ ia  pełnego sk ład u  służ
by od k aża jące j i d latego  na leży  zw iększyć w yli
czan y  sk ład  o 50% . W  sum ie  s łużba  o d k aża jąca  
z ak ła d u  p rzem ysłow ego  sk ład ać  się będzie z 20 
łudzi w  k ażde j zm ian ie , t. j. z  2 d rużyn  o d k a ż a ją 
cych . W iększe zak łady , dysponu jące  10— 15 b ry 
g ad am i roboczem i, będą  m ia ły  średn io  2— 3 ludzi 
na leżących  do służby  o d k aża jące j n a  k ażd ą  b ry 
gadę. D użą tru d n o ść  w  zw iększan iu  personelu  
służby  od k aża jące j s tanow i w yekw ipow anie. W  
szczęśliw ych w ypadkach , gdy  dw a zak ła d y  z n a j
d u ją  się obok siebie, m ożna ca ły  sp rz ę t o p l g  
u m ieszczać  w  sk ładzie  położonym  cen tra ln ie  w  
s to su n k u  do obu zak ładów , oszczędzając w  ten  
sposób n a  ilości sp rzę tu .

Służba ratowniczo-sanitarna. Za podstaw ę obli
czeń sk ład u  te j s łużby  a u to r  p rzy jm u je , że w ybuch 
16 kg . bom by ipery tow ej po raz i 40% ludzi z a tru d 
n ionych  p rzy  w ym ienionych  20— 40 skażonych  
m aszynach , t. j. 8— 12 osób. N a to m ia s t w ybuch 
bom by bu rzące j 100 kg . (z ta k im  k a lib rem  trz e b a  
się liczyć w łaśn ie  w  fa b ry k a c h ) liczba ran n y ch , i 
to  ciężko, w zrośn ie  do k ilkudziesięciu . D la tego  
tr z e b a  liczyć, że 2— 3 p a tro le  ra t.-san ., jak ie  m ogą 
być p rzez  fa b ry k ę  zorgan izow ane, nie w y s ta rczą  
w  ta k ic h  w y p ad k ach  n a  okazan ie  p ierw szej po
m ocy  w e w łaściw ym  czasie. D la  służby  ra t.-san . 
a u to r  w ylicza 3 p a tro le , t. j. 13 ludzi, dodając  z 
w ym ienionych ju ż  w zględów  50% —  w  sum ie  20 
ludzi.

Służba przeciwpożarowa —  ilościowo m usi być 
o k reś lo n a  n a  podstaw ie  ilości p o ste ru n k ó w  p rz e 
c iw pożarow ych, zn a jd u jący ch  się w  fab ry ce  i 
p rzy leg a jący ch  do n ie j, b io rąc  pod uw agę  jednak , 
że p o s te ru n ek  m usi sk ład ać  się z 2 ludzi, gdyż 
jeden  nie w y s ta rc z y  do p rzenoszen ia  w ody i p ia 
sk u  i t. p., a  m ożliw ość p rze rzu can ia  ludzi trz e b a  
w ykluczyć, jeś li się uw zględni praw dopodobne 
zb u rzen ia  i skażen ia . O bok dw uosobow ych p o ste 
runków , kom endan tow i oddziału  p rzydz ie la  się 
2— 3 p o ste ru n k i rezerw ow e. Je ś li fa b ry k a  m a  2— 3 
p o ste ru n k i p rzeciw pożarow e, w  służbie p rzeciw 
pożarow ej będzie 7— 10 ludzi p lus 50%, razem  
10— 15 ludzi.

Pogotowia technicznego do tychczas w  fa b ry 
k ach  nie było. O becna o rg a n iz a c ja  p ra c y  w  f a 
b ry k ach , uw zg lęd n ia jąca  ju ż  ta k ie  pogotow ia, d a 
je  po d staw y  o rg an izacy jn e  pogotow i techn icznych  
w  ram ach  służb o p l g .  K om endan tem  pogotow ia 
będzie fab ry czn y  m echan ik , członkam i —  człon
kow ie zw ykłego pogo tow ia  technicznego . Sk ład  
ilościow y i w yposażen ie  uzależn ione je s t  od w ie l
k o śc i i ro d za ju  fab ry k i.

Służba porządkowa, k tó r a  pełnić będzie jedno
cześnie obow iązki służby  a la rm o w o -re je s tracy jn e j, 
m usi m ieć sk ład  liczebny  w y s ta rc z a ją c y  do o b sa
dzen ia  w szy stk ich  w y jść  w ew nętrznych  i zew 
nę trznych . Jeże li fa b ry k a  m a  ty lko  2 w y jśc ia , 
trz e b a  4 ludzi i 2— 3 rezerw ow ych  do dyspozycji 
k o m en d an ta  oddziału, a  pow iększając  tę  ilość o 
50% ■— p o trzeb a  osta teczn ie  10— 12 ludzi.

A u to r dochodzi o sta teczn ie  do w niosku , że w  
fab ryce , z a tru d n ia ją c e j 150 ludzi, połow a rob o tn i
ków  będzie w  sk ładzie  służb  o p l g .  Z teg o  w yn i
k a , że ob rona fa b ry k i będzie p row adzona ty lko  
ręk am i sam ych  robo tn ików  i d la tego  w łaśn ie  a- 
pe lu je  do n ich w szystk ich , ab y  p rzesz li w yszko le
nie w  o p l g .  Tylko rac jo n a ln e  p rzygo tow an ie  
o p l g  fa b ry k i p rzez  w yszkolonych  pracow ników  
zabezpieczy  n iep rze rw an ą  p ra c ę  fab ryczną.

Szkolenie w  zapam iętywaniu zapachów  
chem icznych środków bojowych.

Jedno  z czasopism  sow ieckich  podaje  opis do
św iadczeń, jak ie  zo s ta ły  p rzeprow adzone w  W o
jen n e j A k ad em ji M edycznej, celem  usta len ia , ja k  
dalece m ożliw e je s t  k sz ta łcen ie  pow onien ia  i z a p a 
m ię ty w an ia  zapachów . D ośw iadczen ia  p rzep ro w a
dzone by ły  w  zw iązku  z  tre śc ią  in s tru k c ji o o d k a
żaniu , k tó ra  poleca p rzy  o k reś lan iu  m ie jsca  i g r a 
n ic  sk ażen ia  posług iw ać się pow onieniem , ja k  
rów nież z uw ag i n a  ogólną tendenc ję , d o m ag a jącą  
się w yodrębn ian ia  z szeregów  w o jsk a  specja listów  
w  posług iw an iu  się pow onieniem  p rzy  w y k ry w a
n iu  gazów . Postanow iono  w ięc ro zs trzy g n ąć , czy 
w ogóle m ożna m ów ić o spec ja lnym  doborze i w y
dzielan iu  jed n o s tek  w  a rm ji i w  szeregach  służb 
o p l g  (spec ja ln ie  w  oddziałach  służby  chem icz
n e j)  i czy  na leży  szu k ać  ludzi z ju ż  rozw in iętym  
zm ysłem  pow onienia, czy  też  na leży  stosow ać 
szkolenie w  ty m  k ie runku .

D ośw iadczenia p rzeprow adzono  z 2-m a kobie
ta m i i z  30-tu  żo łn ierzam i, jednakow ego w zrostu  
i o m nie j w ięcej jednakow ym  rozw oju  um ysło- 
wrym. W szyscy  byli zbadan i w  k lin ice la ryngo lo 
g icznej. W iększość badanych  rek ru to w a ła  się z  po 
śród  w ieśn iaków  (75% ), pozosta li —  z pośród  ro 
botników .

Celem  szko len ia  było osiągnięcie p rzez  szkolo
nych  trw a łeg o  za p a m ię ta n ia  zapachów  czte rech  
im itacy j różnych  bojow ych środków  chem icznych 
(ipery t, ch loroacetofenon  i fo sgen ) i zdobycie u- 
m ie ję tności odróżn ien ia  ich z pośród  20 różnych 
zapachów .

R e z u lta ty  szko len ia  sp raw dzano  trz y k ro tn ie  po 
10, 30 i 50 dniach.
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Ja k o  su b s tan cy j im itu jący ch  uży to  o lejków : 
m iętow ego, goździkow ego, pom arańczow ego i ce
drow ego, k tó re  należało  odróżnić od w ale rjan y , 
k am fo ry , gw ajako lu , dziegciu, karb idu , w aniliny , 
ichtio lu , gorczycy, n a fta lin y , kaw y, roztw oru  
opjum , m ento lu , h e rb a ty , ksylo lu , ba lsam u  p e ru 
w iańsk iego , w ody leśnej, w eg e ta lu  i t. d. D ob iera 
no specjaln ie  zapachy  zbliżone do zapachów  su b 
s ta n c y j im itu jący ch  o raz  zapachy  m ożliw e do 
sp o tk an ia  w  w aru n k ach  p racy  polow ej.

C ia ła  zapachow e, w  ilościach  od 1 do 5 gr., u- 
m ieszczono w  okrąg łych , 50-gram ow ych słoikach. 
S topień  pod rażn ien ia  pow onienia by ł w yższy  niż 
stop ień  g ran iczn y  w yczuw alności, a le o w iele n iż 
szy  niż p rzew idyw ane podrażn ien ie  w  w aru n k ach  
rzeczyw iste j p racy . S łoiki u staw ian o  n a  sp ec ja l
nych s ta ty w ach . M imo że stosow anie nasyconych  
zw iązkam i zapachow em i sk raw k ó w  bibu ły  f i ltra -  
cy jnej było ze w zględów  d y d ak tycznych  bardziej 
pożądane —  zrezygnow ano z tego , ab y  uprościć  
p racę. C zas trw a n ia  ćw iczenia każdorazow o m ie
rzono, ale go nie og ran iczano . Szkolony sam  w y
b ie ra ł sobie sposób w ąchan ia .

W ym agano  od szkolonych zap am ię tan ia  z a p a 
chów, a le  n ie w ym agano  zap am ię ty w an ia  nazw . 
U sta lono  d la  każdego  z zap am ię ty w an y ch  z a p a 
chów  określony  znak .

P ie rw szem  zadan iem  było poznanie i zap am ię 
tan ie  zap ach u  ip e ry tu  i jego  um ów ionego znaku .

W  d rug iem  zadan iu  szkolen i m usie li odnaleźć 
zapach  ip e ry tu  z pośród  trz ech  różnych  zapachów  
i zap am ię tać  sposób oznaczen ia  go b ia łym  k w a 
d ra te m  i n ieb ieską  g a łk ą , w y b ran ą  z szeregu  in 
nych  g a łek  różnych  b a rw  i odcieni. P ozosta łe  
sło ik i należało  oznaczyć k w a d ra ta m i o barw ie  
b ru n a tn e j. Jeże li zosta ło  to  w ykonane dobrze, 
szkolony  m usia ł, w  ram ach  tego  zadan ia , z a p a 
m ię tać  zapach  i um ow ne oznaczenie fosgenu .

W  trzec iem  zadan iu  szkolony m usia ł odróżnić 
zap ach y  ip e ry tu  i fo sgenu  od 6 innych  zapachów , 
w  czw artem  —- 3 znane zapachy  od 6 innych, w  
p ią tem  —■ 4 od 6, w  szóstem  —  4 od 8, w  siód- 
m em  —  4 od 10, w  ósm em  —  4 od 12 i w  dziew ią- 
tem  —■ 4 od 20.

P rze jśc ie  do n as tęp n eg o  z ad an ia  następow ało  
ty lko  po zupełnem  opanow aniu  poprzedniego. W  
w ypadku , gd y  szkolony  popełn ia ł błędy, w p ro w a
dzano d la  n iego oddzielne, dodatkow e ćw iczenia, 
m a jące  n a  celu  skorygow anie  ty ch  błędów, ć w i
czen ia: p ierw sze i d rug ie  by ły  ogólnem i, p ozosta 
łe —  ściśle indyw idualnem i. Z espoły zapachow e 
kom pletow ane były  w ed ług  k la sy fik ac ji H enninga. 
W  p ierw szych  zad an iach  obok zap ach u  po zn aw a

nego um ieszczano  zapach  całkow icie odm ienny, 
t. zn. zestaw iano  dw a zap ach y  z dw óch różnych  
k las . W  końcow ych zad an iach  kom pletow ano ze
społy z zapachów  podobnych do poznaw anych , 
t. j. zapachów  należących  do jednej k la sy  w e
d ług  H enninga.

ćw iczen ia  rozpoczęło 32 osoby, ukończyło  —  26. 
P e łn y  p ro g ram  w  9 ćw iczeniach opanow ały  3 oso
by, w  12 ćw iczeniach —  15 osób, n a to m ia s t n ie 
k tó rzy  szko len i po trzebow ali aż  20 ćw iczeń.

S tw ierdzono w  czasie p rac , że n a jtru d n ie jszem i 
do opanow ania  by ły  p ierw sze dw a zad an ia ; póź
niej w yn ik i by ły  co raz  lepsze.

R ezu lta ty  szko len ia  sp raw dzano  po 10 dniach, 
następ n ie  po m iesiącu  i w  dalszym  ciągu  po 20 
dniach. Po  10 dn iach  szkoleni m ieli za  zadanie  
trz y k ro tn ie  w yodrębnić 4 znane  zap ach y  z  pośród  
20 różnych. Z adanie całkow icie w ypełniło  7 osób 
n a  25 b iorących  udział. Po  m iesiącu  szkoleni do
s taw a li za  zadan ie  w yodrębnić  n a jp ie rw  3 zapachy  
z pośród  10 różnych, a  n as tęp n ie  2 znane  z pośród 
10 różnych. W ykonanie  tego  zad an ia  było gorsze 
niż poprzednio. N astęp n ie  po 20 dniach  szkolonym  
polecono w yodrębnić  4 k aw a łk i su k n a  nasycone 
su b s tan c jam i o znanych  ju ż  zapach ach  z pośród  
10 k aw ałków  sukna , nasyconych  su b s tan c jam i o 
różnych  zap ach ach  n ieznanych . R e z u lta ty  te j 
k o n tro li były  bardzo  dobre.

A u to rzy  w n iosku ją  n a  te j podstaw ie, że z a p a 
m iętan ie  zapachów  u  25 osób było trw a łe  w  re 
zu ltac ie  sy s tem a ty czn y ch  ćw iczeń i um ożliw iało 
rozpoznanie  ich z pośród  20 różnych.

Z apam ię tan ie  zapachów  nie je s t  rów nom ierne, 
ja k  w sk azu ją  ćw iczenia sp raw d za jące , gdyż po 
10 dn iach  było dosta teczne , po m iesiącu  —  złe, a 
jeszcze po 20 dn iach  —  dobre. N ierów nom iem ość  
tę  w  rozpoznaw aniu  zapachów  a u to rz y  u w aża ją  
za  cechę indyw idualną , za leżną  od s ta n u  organów  
pow onien ia  i od specyficznych  w łasności c ia ła  z a 
pachow ego.

A u to rzy  s to ją  n a  s tanow isku , że do n abyc ia  u- 
m ie ję tności dobrego rozpoznaw an ia  i o k re ś lan ia  
zapachów  konieczne s ą  sy s tem aczne  ćw iczenia, 
gdyż jeden  zapach  w yw iera  odm ienne w rażen ia  
n a  różnych  ludzi. W p ły w ają  n a  to  m in ione w ra 
żen ia  w ęchow e i m yślow e.

P ro p o n u jąc  rozpow szechnienie tak ieg o  szko le
nia, au to rz y  ra d z ą  posług iw ać się w ypróbow anym  
przez  n ich zespołem  zw iązków  zapachow ych  i 
w prow adzić  go do oddziałów  w ojskow ych  w  celu 
w yodrębn ien ia  i szko len ia  ludzi na jodpow iedn ie j
szych  do p ra c  zw iązanych  z w y k ry w an iem  g a 
zów.
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D Z I A Ł  B U D O W L A N Y

Działanie gruzów na stropy schronów  
przeciwgazowych.

Ing . W . P e re s  — Gasschuts u. Luftschutz Nr. 1 1 ,  
1935 r.

W  pow yższym  a rty k u le  poruszone zosta ło  w aż
ne a  do tąd  m ało  ośw ietlone zagadn ien ie  działan ia  
gruzóvfr. N azw isko  a u to ra , znane czy te ln ikom  z 
k ilk u  a rty k u łó w , do tyczących  dzia łan ia  bom b b u 
rzących  n a  s tropy , o raz  ciekaw y  te m a t n a d a ją  
specja lne  znaczenie  arty k u ło w i. A u to r b ad a  dz ia 
łanie  g ruzów  z p u n k tu  w idzen ia  siły  p e rfo racy jn e j 
o raz  g ięc ia  dynam icznego. W  ty m  celu  ro zp a tru je  
on tr z y  p rzy k ład y : be lk a  że lazna  o w adze 300 kg., 
sp a d a ją c a  sz to rcem  z w ysokości 12 m , (rys. 5)

D la  b ad an ia  siły  p e rfo racy jn e j s to su je  au to r 
w zór, podany  przez  siebie w  r. 1912 n a  ilość ruchu

, E b — w . c
F

zm odyfikow any  przez  w prow adzenie  w spółczynni
k a  c d la  m a te rja łó w  uderza jących , o m niejszej

R y s .  5

blok betonow y o w y m ia rach  50 x  50 x  50 cm 3, 
sp ad a jący  z te j sam ej w ysokości i śc ian a  2 m. 
szerokości, 4 m. w ysokości i 51 cm. grubości, p rz e 
w ra c a ją c a  się n a  bok (ry s. 6).

Rys. 6

w ytrzym ałośc i niż strop . W spółczynnik  ten  w 
p ierw szym  i d ru g im  p rzyk ładz ie  w ynosi —  1, w  
trzec im  — %. E  ró w n a  się en e rg ji w  kg . x  m, F  — 
pow ierzchni p rzek ro ju , w—w spółczynnikow i ś red 

niego betonu  I  ̂ I w y raża jącem u  w  odw rotności
\ 1000 I

opór jednostkow y— (p a trz  sp raw ozdan ie  z k s iąż 
k i V iesera  w  num erze  styczn iow ym  „P rzeg lądu  
O P L G " ) .  D la  p ierw szego p rzy k ład u  o trzym am y  
h, =  5 cm., d la  d rug iego  h =  0,7 m m ., d la  trz ec ie 
go h =  0,09 m m . O kreśla jąc  czas dzia łan ia  =  cza-

iS 2sowi p rzen ik an ia  w edług w zoru t =  gdzie
v

v  je s t  podzielone przez  2, licząc się ze znacznem  
zw olnieniem  c ia ła  w  m om encie p rzen ik an ia , o- 
trzy m am y  t =  0,007 sek., czyli działan ie  m om en-
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ta lne , a  w obec tego  działan ie  n a  inne części nośne 
s tro p u  je s t  ponad  w szelką  w ątp liw ość żadne.

D la o k reś len ia  sk u tk ó w  uderzen ia  op iera  się a u 
to r  n a  w zorze M. F o rs te ra  (T aschenbuch  fu r  B au- 
ingen ieu re)

- -  '  g • ! '
8  a +  2 P

gdzie

J

13
P . y_

p  +  7, a

(kg/cm)

(misek.)

Ja k o  w niosek z pow yższych rozw ażań , b iorąc 
pod uw agę specja ln ie  n iek o rzy stn e  założen ia  (o- 
b liczanie s tro p u  ja k o  belk i o dużej (5 m ) rozp ię to 
śc i), m ożna p rzy jąć  że działan ie  g ruzów  je s t  bez
w zględnie p rzecen ian ie  i s tro p y  25 cm  z żelazo- 
betonu, obliczone w  założeniu  obciążen ia  p rzy  2 
p ię trach  1500 k g /m 2, p rzy  4 - 2000 i p rzy  6 —
2500 kg /cm 2 są  z dużym  zapasem  w ysta rcza jące .

inż. K . B -sk i .

Zabezpieczenie okien i drzwi w schronach  
przeciwgazowych.

R =  3 G +  P (kg)
8

przyczem  o —  s trz a łk a  ug ięc ia  w  cm,
P  —  c iężar c ia ła  ud erza jąceg o  w  kg,
G —  c iężar s tropu ,
E  —  m om en t sp rężysto śc i kg /cm 2 
J  —  m om en t w y trzym ałośc i cm 4, 
l —  rozp ię tość  w  m,

v —  y  2 gh =  szybkość u p ada jącego  ciała w 
m /sek.,

h =  w ysokość w  m,
g =  przyśp ieszen ie  ziem skie 9.81 m /sek 2.
W zór ten  był sp raw d zan y  dośw iadczalnie przez 

dr. inż. K og lera  („D er B riiek en b au “ 1912, N r. 10 
i 11).

A u to r p rzep ro w ad za  obliczenia d la  stropów  że- 
lazobetonow ych o grubości 25 cm  i 10 cm, zb ro 
jonych  krzyżow o. W  obliczeniach a u to r  p rzy jm u je  
s trop , ja k o  złożony z  belek  1 m. szerokości i ro z 
p iętości 5 m . W  p ierw szych  dw óch w ypadkach , 
p rzy jm u jąc  P  =  300 kg, E  =  210000 i G =  3125 
k g  d la  25 cm  s tro p u  i 1250 d la  10 cm  stropu , 
a u to r  o trzym uje  ze w zoru  F o rs te ra :

0 =  0,405 cm  d la  25 cm  stro p u
1 o =  2.831 cm  d la  10 cm  stro p u

(a u to r  om yłkow o podaje  we w zorze w m  z a 
m ia s t w  cm ).

W  trzec im  przyk ładz ie  p rzy  P  =  7500 kg, v =  
6 m /sek . i w arto ść  G, ja k  w yżej —  o trzym uje  
a u to r:

0 =  0,906 cm  d la  25 cm  stropu ,
1 3 =  7,745 cm  d la  10 cm  stropu ,

ja k  z teg o  w idać e fek t uderzen ia  m oże być b rany  
pod uw agę jedyn ie  d la  10 cm. s tropu . O bliczając 
nap rężen ia  pow sta łe  w  betonie w edług  w zoru:

f  . 12  . E . ea — '—,  .
r

gdzie } =  Z s trz a łk a  ug ięc ia , e —  odległość od 
osi bezw ładności, o trzy m am y  d la  25 cm  s tro p u : 
a ^  115 kg /cm 2.

E . M atuscheck
i93b r.

Gasschutz u. Luftschutz Nr. 12 ,

A u to r podaje  sposób zabezpieczen ia  o tw orów  
okiennych  p rzed  od łam kam i i podm uchem . W  
m yśl p rzy ję te j w  N iem czech zasad y  rozdzia łu  z a 
bezpieczenia od podm uchu i odłam ków  od uszczel
n ien ia , p roponuje  a u to r  zabezpieczenie p rzy  pom o
cy dyli d rew nianych  odpow iednio zak o n serw o w a
nych, obitych  b lachą  5 m m  i zao pa trzonych  od 
w ew n ą trz  w  n a k ła d k i sta low e do p rzym ocow ania 
do dw óch sz tab  pionow ych.

Zabezpieczenie ta k ie  m a  czynić zadość 12 w a 
runkom : 1) n isk a  cena, nie p rz e k ra c z a ją c a  m ożli
w ości finansow ych  ludności, 2) szybka  i ła tw a  m a 
n ip u lac ja , 3) bezpieczeństw o, 4) m a ła  objętość, by

Rys. 7

nie u tru d n iać  k o m un ikac ji w ew nętrznej, 5) m ożli
w ość w y k o rzy stan ia  każdego  zabezpieczonego w 
ten  sposób okna, jak o  w y jśc ia  zapasow ego, 6) ła t 
w e i szybkie p rzew ie trzan ie , 7) w ygodne p rzecho
w yw anie w  pogotow iu  i trw ałość , 8) norm ow anie
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bezpieczeństw a, 9) m ożliw ość zdejm ow ania  zabez
p ieczen ia  od w ew n ą trz  i zew nątrz , 10) szybka  i 
ła tw a  zam ienność w  raz ie  zniszczenia, 11) nieza-

Rys. 8a

Rys. 8b

leżność od po ry  dn ia  i roku, 12) zachow anie w  n ie 
zm ienionej po stac i w y g lądu  u licy  i domu.

W arunkom  ty m  odpow iada całkow icie pow yższe 
zabezpieczenie. C zas po trzeb n y  n a  w m ontow anie 
p rzez  2-ch ludzi w ynosi %— 2 m in., zależnie od 
w ielkości okna  i w p raw y  robotników . U m ocow a
nie belek  nie je s t  dosta teczn ie  p rzez  a u to ra  o b jaś
nione. J a k  w y n ik a  z rys. 7, 8a, 8b, po lega  ono 
n a  zastosow an iu  specja lnych  haków , um ieszczo
nych jednym  końcem  w  k sz ta łc ie  p ie rśc ien ia  na

sz tab ie  żelaznej pionow ej, zam ocow anej w  fu try n ę  
okna, d rug im  zaś końcem  zaczep ia jących  za  li
s tw y  stalow e przym ocow ane poprzecznie do belek 
dzięki spec ja lnym  gniazdom , w yrobionym  w  d rze 
wie.

N ie p o ru sza jąc  innych  w arunków , za jm ę się ce
ną. A u to r porów nuje k o sz t zabezp ieczen ia  okna 
60x80  cm. w edług  sw ego sposobu i ok iennicą s t a 
low ą 20 m m .:

Z abezpieczenie dy lam i: 20 kg. s ta li —  16 m k.,
0.18 m 3 d rzew a —  12.60 m k., ob róbka drzew a — 
3.50 m k., p rę ty , hak i, założenie ich —  13.00 m k., 
razem  —  45.10 m k.

O kiennica : 0.63 m 3 =  101 kg. s ta li  —  85 m k., 
założenie i h a k i —  30 m k., razem  —  115 m k.

D rug iem  zagadn ien iem , jak ie  a u to r  porusza, 
je s t  zagadn ien ie  drzw i gazoszczelnych. S to jąc  n a  
ogólnie p rzy ję te j w  N iem czech zasadzie  2-zam ko- 
w ych drzw i, za jm u je  się a u to r  zagadn ien iem  z a 
bezpieczenia p rzed  specja lnem  zniszczeniem  filcu  
od s tro n y  zaw ias. W  ty m  celu p roponuje  au to r 
z ak ładan ie  n a  zaw iasy  specja lnych  m im ośrodo- 
w ych p ierśc ien i z zębam i d la  u s taw ien ia  ich w 
różnych  pozycjach . P rz y  sk ra jn e m  położeniu o- 
tw oru  p ie rśc ien ia  filc n a  drzw iach  nie je s t  docis
k an y  —  je s t  to  pozycja  pokojow a. W  raz ie  za g ro 
żenia , p rzek ręcam y  pierścień , co pow oduje docisk

Rys. 9

filcu  p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych . U rządzen ie  t a 
k ie  da  się rów nież zasto sow ać p rzy  drzw iach  is t
n iejących . R ys. 9 w y jaśn ia  sposób a u to ra .

inż. K. B-ski.

59



p r z e g l ą d  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j  i  p r z e c i w g a z o w e j

D Z I A Ł  L E K A R S K I

Dr. G. G ruber: Punkt ratowniczy.

(Die Gasmaske Nr. 3, 1935 r.).

A uto r tw ierdzi, że ty lko  p u n k ty  ra tow nicze  m a 
ją  w  sobie coś now ego w  odróżnieniu  od innych 
u rządzeń  san ita rn y c h  przeciw lotn iczych, czy p rze 
ciw gazow ych.

Z adania, jak ie  spoczyw ają  n a  p u n k tach  ra to w 
niczych są  n a s tęp u jące : 1) R annym  i z a tru ty m  
udzielić pom ocy lek a rsk ie j i po napadzie  lo tn i
czym  p rzen ieść ich m ożliw ie szybko do szp ita la .
2) Leczyć am b u la to ry jn ie  tych  ran n y ch  i z a tr u 

tych , d la  k tó rych  pom oc szp ita ln a  nie je s t ko 
nieczna. W łaśn ie  to  am b u la to ry jn e  leczenie w nosi 
różnicę pom iędzy p u n k tam i ra tow niczem i, a  inne- 
m i u rządzen iam i san ita m e m i. Do pow yższych 
dw óch zarządzeń  dochodzi jeszcze trzec ie : 3) Z a
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tru ty c h  z uszkodzonem i przez  g azy  p łucam i 
leczyć n a  m iejscu. J e s t  to  bardzo w ażne, szczegól
nie p rzy  za tru c iach  g azam i duszącem i, k iedy  o 
losie z a tru ty c h  decydu ją  najb liższe  godziny  po z a 
tru c iu , a  każdy  w ysiłek  fizyczny, każde oziębienie 
może w yw ołać, w zględnie pogorszyć obrzęk  płuc. 
A u to r sto i tw ard o  n a  tem  stanow isku , że za tru c i 
g azam i duszącem i m uszą  pozostać  w  leczeniu na 
punkcie  ra tow n iczym  przez  p ierw sze 4— 5 dni, do
póki nie będzie m ożna p rze tran sp o rto w ać  ich z 
n a jw iększą  ostrożnością  do szp ita la .

A u to r podaje k ilk a  przyk ładów  z li te ra tu ry  na 
poparcie  sw ego tw ierdzen ia . D la uszkodzonych 
g azam i duszącem i m oże być p rzew idziany  i u- 
rządzony  spec ja lny  oddział n a  punkcie  ra to w n i
czym , z tak iem i u rządzen iam i, k tó re  nie są  k o 
nieczne d la  innych  z a tru ty c h  i rannych .

A u to r om aw ia  zapobieganie  oparzen iom  ip e ry 
tow ym  zapom ocą kąp ieli i zm yw ania  środkam i u- 
tlen ia jącem i. Z daniem  a u to ra  oparzony  ipery tem  
m usi na jpóźn ie j 25 m in u t od chw ili oparzen ia  s tać  
pod n a try sk iem . Tyle czasu  po trzebu je  m niejw ięcej 
ip e ry t n a  p rzen ikn ięcie  p rzez  ubran ie . N a  teren ie  
n iem ieckim  kąp ie lisk a  nie będą u rządzane  oddziel 
nie, lecz p rzy  p u n k tach  ra tow niczych . Zdaniem  
a u to ra  p u n k t ra tow niczy  pow inien się sk ład ać  z 
7-iu pom ieszczeń: 1) S a la  d la  ciężko rannych . 21 
S a la  d la  lżej rannych . 3) S a la  dla z a tru ty c h  g a 
zam i duszącem i. 4) R ozbiera ln ia . 5) D ział n a try 
skow ych kąp ieli. 6) U b iera ln ia . 7) A m bula to rjum  
lek arsk ie , szczególnie d la  ran n y ch  nap ływ ających  
po a ta k u  i zg ła sza jący ch  się do leczenia am b u la 
to ry jnego . N ie należy  zapom inać o pom ieszcze
n iach  dodatkow ych: 8) Pom ieszczen ia  ustępow e. 
9) M ała kuchn ia . 10) Pom ieszczenie d la  personelu, 
zą razem  k a n c e la r ja  z telefonem . 11) P om ieszcze
nie d la  zw łok. A za tem  p u n k t ra tow niczy  naw et 
w  n a jp ro s tsze j postac i obejm uje p okaźną  ilość po 
m ieszczeń. W edług  niem ieckich  przepisów  należy 
w ybrać  n a  p u n k t ra tow niczy  piw nicę o dobrem  
w ejściu, a  jeże li je j b rak u je , to  pom ieszczenia p a r 
terow e. P rzy  w yborze m ie jsca  p am ię tać  o tem , 
ab y  te  w ybrane  pom ieszczenia dały  się w  p rzy 
szłości zam ien ić  n a  schrony . P u n k t ra tow niczy  
na jlep ie j jed n ak  budow ać pod ziem ią, w  piw nicy, 
ze stro p em  w y trzy m ały m  n a  g ru zy  w alącego  się 
domu. P u n k t ra tow n iczy  m usi być zabezpieczony 
p rzed  od łam kam i i uszczelniony przeciw gazow o. Z. 
tego  pow odu m usim y  zak ład ać  p rzy  w ejściu  i 
w y jśc iu  p rzedsionki z ro le tam i, a  tem  sam em  
ilość pom ieszczeń p u n k tu  ra tow niczego  w z ra s ta  
do 13. G dybyśm y chcieli uw zględnić oddzielne w e j

Rys. 10 Przygotowanie do podawania tlenu 
zatrutym na punkcie ratowniczym



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I P R Z E C I W G A Z O W E J

ście d la  za ipe ry tow anych , ilość pom ieszczeń w zro 
śnie do 14.

T rzecie w ejście byleby uspraw iedliw ione w tedy, 
k iedy  będziem y m ogli napew no rozróżnić, k to  je s t 
za ipe ry tow any , a  k to  nie. J a k  do tychczas b ra 
ku je  n am  ścisłej m etody  rozpoznaw czej. N a  w szel
k i w ypadek  lepiej je s t  zak ła d ać  dw a w ejścia . A u
to r  po d k reś la  jeszcze jed n ą  rzecz, nie uw zg lędn ia 
n ą  p rzy  ćw iczeniach, a  m ianow icie odgrzebyw ania  
o fia r  n ap ad u  z pod gruzów , co m oże trw a ć  k ilk a  
do k ilk u n as tu  godzin. P oniew aż ca ła  ludność w  
w czasie n ap ad u  sch ron i się w  budynkach , g łów 
ny  k o n ty n g en t o fia r  będzie n ap ływ ał w łaśn ie  z 
pod gruzów . P u n k ty  ra tow nicze  m uszą  być tem  
w iększe, im  gęstsze  je s t  zaludnien ie  danego r e 
jonu  obrony przeciw lo tn iczej. Jeszcze lepiej u rz ą 
dzać w każdym  re jon ie  dw a, lub w ięcej punk tów  
ra tow niczych . A by un ik n ąć  budow an ia  specjaln ie  
oddzielonych k ąp ie lisk  d la  kob ie t i m ężczyzn, n a 
leży p o p ro s tu  każde  kąp ie lisko  w  w ypadku  po
trzeb y  przedzielić zasłonam i n a  dwie części. P u n k t 
ra tow n iczy  je s t  w ięc m ałym  podziem nym  sz p ita 
lem. P oniew aż tru d n o  znaleźć ta k  po jem ną p iw 
nicę, ab y  m ogła  pom ieścić cały  p u n k t, na leży  u- 
rządzać  w  piw nicy  ty lko  te  części p u n k tu  ra to w 
niczego, k tó re  są  czynne w czasie napadu , zaś  po 
m ieszczenia po trzebne po napadzie , um ieszczać w 
w  p a rte rze . M ożna um ieścić w p a rte rz e  am b u la 
to r ju m  d la  n ap ły w ający ch  po napadzie  rannych , 
kuchnię, pom ieszczenie d la  personelu  w raz  z  kan- 
c e la rją  i pom ieszczenie d la  zwłok.

W  te n  sposób m usielibyśm y w piw nicy u rz ą 
dzić n a s tęp u jące  pom ieszczen ia: 1) Salę d la  lekko 
rannych . 2) Salę d la  ciężko rannych . 3) Salę  dla 
z a tru ty c h  g azam i duszącem i. 5) D zia ł n a try sków . 
6) U bieraln ię . 7) i 8) D w a przedsionk i p rzy  w e j
ściu  i w yjściu . Je ś li na leżałoby  u rządz ić  p row izo
ry czn ą  sa lę  o p e racy jn ą  d la  ciężko rannych , m u 
sim y znaleźć d la  n iej m iejsce rów nież w  piw nicy. 
P ozosta je  jeszcze do om ów ienia k w es tja  z ao p a
trz e n ia  p u n k tu  w  wodę, k w e s tja  o św ietlen ia  i o- 
g rzew an ia , poniew aż bom by m ogą uszkodzić u- 
rząd zen ia  zao p a tru jące  cen tra ln ie . A  w ięc p u n k t 
ra tow n iczy  m usi posiadać  w łasny  zap as  wody w 
odpow iednich zb io rn ikach . N ależałoby rów nież w 
pobliżu p u n k tu  ratow niczego  w yw iercić odpow ied
nio g łęboką stu d n ię  d la  w ydobyw ania wody dla 
kąp ieli, g aszen ia  pożaru , od k ażan ia  te ren u  i t. d. 
O św ietlenie m ożna u rządzić  oddzielnie d la  każd e
go pom ieszczenia, w zględnie cen tra ln ie  d la  całego 
p u n k tu , albo z ak um ula to rów , albo u staw ić  obok 
p u n k tu  a g re g a t D iesla. To o s ta tn ie  je s t  najlepsze, 
bo w  te n  sposób rozw iązane byłoby n ie ty lko  o- 
św ietlenie, a le  i og rzew an ie  i zaopa trzen ie  w  w o

dę, a  n aw et w en ty lac ja  punk tu . O czyw iście każdy 
p u n k t ra tow n iczy  m usi posiadać  jeden  lub w ięcej 
w en ty la to rów  schronow ych. U stępy  m u szą  być 
w ykonane w edług  zasad  obow iązujących dla 
m iejsc ustępow ych  w schronach . M uszą być po 
każdym  a ta k u  sum iennie oczyszczone.

Rys. 1 1  — Podawanie tlenu zatrutym na punkcie 
ratowniczym

Dużo k łopotu  sp ra w ia ją  skażone u b ran ia . A u to r 
uw aża, że sk rzyn ię  m etalow e p rzew idziane dla 
ty ch  u b rań , są  zb y t ciężkie n a  siły  kobiecego p e r
sonelu p u n k tu . N ależy  w ięc używ ać do tego  celu 
racze j w orków  z m a te r ja łu  im pregnow anego  p rz e 
ciw  ipery tow i. Do każdego  w o rk a  p rzy p in a  się n u 
m er m eta low y  i ta k i  sam  n u m er do sta je  z a ip e ry 
tow any . D ział kąp ielow y p u n k tu  ratow niczego  po
w inien  być ta k  budow any, ab y  dało się z n iego ko
rz y s ta ć  i w  czasie pokoju . A u to r je s t  tego  zejania, 
że najw ięcej czynności lek a rsk ich  p rzy  rannym , 
czy za tru ty m , będzie się odbyw ać nie n a  sali o p a 
trunkow ej, czy  operacy jnej, ą  n a  łóżku pac jen ta .
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Czasopisma i
M jr. B R O N ISŁ A W  S Y P N IE W S K I —  ŚRODKI, 
UŻYW ANE DO NAPADÓW  LOTNICZYCH, ICH  
D ZIA Ł A N IE  I E L E M E N T Y  SAMOOBRONY. 
N ak ład em  Z arządu  G łównego L .O .P.P . -  W a r
szaw a  1935 —  s tr . 115 z  17 rys. i 1 tab licą .

W  tre ść  n in ie jsze j p ra c y  a u to r  w łożył n iety lko  
g ru n to w n ą  znajom ość te m a tu  —  fachow ca, ale 
i w ielo letn ie dośw iadczenie p ed ag o g a  —  w y k ła 
dow cy n a  k u rsach  o p l g .  S k u tk iem  tego  k s iążk a  
pod w zględem  fachow ym  daje  ca ło k sz ta łt m a te 
rja łu , zachow ując  za razem  w ysokie  w alo ry  dy
dak tyczne, dostosow ane do za in te reso w ań  i m o
żliw ości słuchaczów  specja lnych  kursów  obrony 
przeciw lotniczo-gazow ej. Z najom ość te m a tu  i spo
sobów  n au czan ia  w y raz iła  się u  a u to ra  w  ła tw em  
i ciekaw em , a  je d n a k  o w ysokim  poziom ie u jęciu  
treśc i, p o p a rte j p rzy k ład am i z w ielk iej w ojny, ze 
s taw ien iam i s ta ty s ty czn em i i w y n ikam i dośw iad
czeń w  czasach  pokojow ych. U jęcie tak ie  sp raw ia , 
że k s ią ż k a  zaciekaw ia , c zy ta n a  je s t  ła tw o  i z  z a 
dow oleniem  i w sk u te k  tego  tre ść  je s t  ła tw o, m i
m o obszernego m a te r ja łu , p rzy sw a jan a . Pod 
w zględem  językow ym  opracow ana  zo s ta ła  bardzo  
s ta ran n ie . T reść  zo s ta ła  u ję ta  w  n as tęp u jące  ro z 
działy:

W stęp , w o jna  psychologiczna, środk i zap a la jące , 
m a te r ja ły  w ybuchow e, g azy  bojowe, środk i b a k 
te ry jn e , lo tn icze k a ra b in y  m aszynow e, środk i po 
m ocnicze, środk i ośw ietla jące , n ap ad y  kom bino
w ane, d esan ty  lo tn icze, dym y p rzes łan ia jące  dla 
celów  obrony p rzeciw gazow ej, n ap ad y  rak ie tam i 
bojow em i i ogólne zestaw ien ie  środków  w alk i lo t
n ic tw a, celu ich  użycia , objaw ów  d z ia łan ia  i e le
m entów  sam oobrony  ludności.

W  zakończeniu  a u to r  w ym ien ia  sp ec ja ln ą  l i te r a 
tu rę  fachow ą z te j dziedziny.

Por. ZYGM UNT C H A R L E W SK I —  O RG AN IZA
C JA  I ZAD ANIA PRZEC IW LO TN IC ZEJ SŁU Ż
B Y  O BSERW ACYJN O -M ELD U N KO W EJ. N a 
k ładem  Z arządu  G łów nego L .O .P .P . —  W arszaw a  
1935, —  s tro n  140, cena  zł. 3.00.

P ra c a  w y d an a  za  zgodą w ładz w ojskow ych.
Po  k ró tk ie j ch a ra k te ry s ty c e  ogólnej o rg an izac ji 

i zad ań  p rzeciw lo tn iczej służby  obserw acy jno-m el
dunkow ej, p rzechodzi a u to r  w  części p ierw szei w. 
W. p ra c y  do om ów ienia zag ad n ień  odnoszących 
się do p o ste ru n k u  obs.-m eld. D zia ł te n  p o rusza  
k w est je :

a )  Sk ładu  osobowego, doboru i szko len ia  p erso 
nelu.

b ) W yposażen ia  m aterja lo w eg o  z bardzo  do-

wydawnictwa
k ładnym  opisem  w szystk ich  poszczególnych czę
ści obow iązującego  zestaw u  szkolnego obs.-m eld.

c) Szczegółow ej o rg an izac ji p o ste ru n k u  ze spe- 
c ja lnem  uw zględnieniem  rac jo n a ln e j rozbudow y 
polow ych lin ij te lefonicznych.

d ) O bserw acji i rozpoznan ia  sam olo tu  z k ró tk ą  
c h a ra k te ry s ty k ą  lo tn ic tw a  w ojskow ego i do k ład 
nym  opisem  sk ładow ych  części sam olotu .

e) O bow iązków  personelu  p o s te ru n k u  obs.-m eld., 
z ak re su  służby i postępow an ia  w obec lądu jących  
w  pobliżu  p u n k tu  obserw acyjnego  sam olo tów  ta k  
w łasnych , ja k  i n iep rzy jac ie lsk ich .

Część d ru g a  zaw ie ra  dane, do tyczące sk ładu  i 
doboru  personelu , szczegółow ej o rg an izac ji i w y 
posażen ia  m aterja lo w eg o  o raz  to k u  p racy  i obo
w iązków  personelu  n a  ce n tra li obs.-m eld.

Jeżeli do tego  dodam y, że n in ie jsza  p ra c a  zo
s ta ła  w yposażona w  53 ry su n k i o raz  9 różnych 
w zorów  i tab lic , dojdziem y do p rzekonan ia , że 
je s t to  p ierw szy , w  ta k  obszernym  zak res ie , z  te j 
dziedziny podręcznik .

C ałość w ydan ia  robi w rażen ie  bardzo  m iłe i e- 
ste tyczne .

A utorow i, k tó ry  n a  podstaw ie do tychczasow ych 
in s tru k c y j o raz  k ró tk ich  w zm ianek  w  p ras ie  z a 
g ran iczn e j p o tra f ił zeb rać  w  jed n ą  całość in te 
re su jące  n a s  zagadnien ie , n a leży  się słowo u zn a 
n ia  z a  poniesiony w ysiłek  n ad  w zbogaceniem  ro 
dzim ej l i te ra tu ry  fachow ej z dziedziny o p l .

P ra c a  ta  pow inna  znaleźć się w  ręk ach  w sz y s t
k ich  in s tru k to ró w  i w ykładow ców  ze służby ob
serw acy jno-m eldunkow ej n a  k u rsach  obrony p rz e 
ciw lotniczej i przeciw gazow ej, o rgan izow anych  
p rzez  L .O .P.P .

OTTO A. T E E T Z M A N N  —  D ER LUFTSCH UTZ- 
L E IT F A D E N  FU R  A L L E  (Podręcznik obrony 
przeciwlotniczej dla wszystkich). —  N ak ładem  
R eichslu ftschu tzbundu , B erlin  N W . 40, 1935 r., 
s tr .  153, cena 1.35 m k.

K siążk a  t a  je s t popu larnem  w ydaw nictw em , w  
p ierw szym  rzędzie p rzeznaczonem  d la  członków  i 
m ężów  zau fan ia  Z w iązku  O brony P rzeciw lo tn iczej. 
A u to r om aw ia  w  sposób zw ięzły i dość w yczerpu
ją c y  ogólne zag ad n ien ia  o p l  w  części teo re ty cz 
nej k siążk i, następ n ie  w  części p rak ty czn e j poda
je  zasad y  o rg an izac ji jednego  z najw ażn ie jszych  
ogniw  w  całokszta łc ie  obrony przeciw lo tn iczej — 
obrony  dom u m ieszkalnego.

W  p ierw szej części czy te ln ik  zapoznaje  się z 
is to tą  n ap ad u  lo tniczego i z ogólnem i zasadam i 
obrony czynnej i b iernej.
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B ardzo  in te re su jące  rozdzia ły  części p ra k ty c z 
nej zaw ie ra ją  om ów ienie: zag ad n ien ia  re k ru ta c ji 
personelu  sam oobrony , z ad ań  i obow iązków  k o 
m endan tów  dom u, dom ow ych służb przeciw poża
row ych, obrony zbiorow ej, zachow an ia  się n a  u li
cy w  czasie n ap ad u  lo tniczego, o rg an izac ji b loko
w ej dom ów  o raz  o rg an izac ji p ierw szej pom ocy.

JU N Y JE  OSOAW JACHIMÓW CY (Młodzi Oso- 
awjachimowcy) —  M oskw a, 1935 r.

N ak ład em  C en tra lne j i M oskiew skiej S tac ji 
M łodych P rzy jac ió ł O brony u k aza ła  się o sta tn io  
k s ią ż k a  pod pow yższym  ty tu łem . A u to rzy : Cybin, 
M ałow, B abajew , F om in  i inni. N a  w stęp ie  pod
kreślono, że i m łodzież w  raz ie  w ojny  m oże o k a
zać  się bardzo  pom ocna w  zak res ie  ob rony  k ra ju , 
je d n a k  pod w arunk iem , jeś li będzie ona  zo rg an i
zow ana  i opanu je  niezbędne w iadom ości w o jsko 
we, k tó re  p rzysw oić sobie m oże w  kó łkach  o rg a 
n izow anych p rzez  O soaw jachim .

K siążk a  obejm uje zb iór za rząd zeń  i p ro g ram y  
o rg an izac ji różnych  kó łek  w ojskow ych o raz  m e to 
dykę p row adzen ia  za jęć  w  ty ch  kó łkach . J e s t  to  
opracow anie  bardzo  cenne, gdyż zaw ie ra  ono ca ł
k ow ity  za k re s  p ra c y  m łodzieży, d rukow any  do
ty chczas w  oddzielnych b ro szu rkach . T reść  k s ią ż 
k i je s t  n a s tęp u jąca :

—  m łodzi p rzy jac ie le  O soaw jachim u,
—  kółko strzelców -w yw iadow ców ,
—  kółko m łodych m odelarzy ,
— kółko obrony p rzeciw lo tn iczej i  p rzec iw g a

zow ej,
—  kółko w ojskow o-m orskie,
—  kółko m łodych telefon istów ,
—  kółko m łodych ko larzy ,
—  kółko g o łęb ia rs tw a  pocztow ego,
—  kółko topografów ,

-  w ojskow e obozy letn ie,
—  m arsze  zw ojenizow ane,
—  o rg an izac ja  św ię ta  lo tniczego. T. J .

K O M I T E T Y  D O M O W E  
O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

O r g a n i z a c j a  K o m

Z chw ilą zgłoszenia do K om endy D ziel
n icy  o p l g  m ia s ta  dobranych  k andyda tów  
do służb dom ow ych oraz  złożenia k a r ty  e- 
w idency jne j i opisu posesji kończy się 
p rzedw stępny  o k res działalności K om endy 
o p l g  Domu. N a stę p n y  e tap  p ra cy  rozpo
czyna się od g run tow nego  zaznajom ien ia  
się członków K om endy Dom u z w iadom oś
ciam i, dotyczącem i zagrożen ia  lotniczego 
oraz  sposobów  i m etod  obrony. W  p ierw 
szym  rzędzie pow inien być przeszkolony 
k om endan t dom u, a  o ile to  je s t  ze w zglę
dów lokalnych  m ożliwe, jednocześnie i 
dw aj jego  zastępcy.

P ro g ra m  k u rsu  u s ta lo n y  przez Z arząd  
G łów ny L .O .P .P ., w y k ład an y  je s t  w  k ilk u 
dziesięciu kom pletach  w  ciągu  sześciu dni 
po 2 godziny dziennie, a  więc w  sposób u- 
ła tw ia jący  każdem u obyw atelow i zdobycie 
n iezbędnych w iadom ości o obronie p rze
ciw lotniczej.

Szersze za in te reso w an ia  poszczególnych 
jed n o stek  m ogą być w y k o rzy stan e  d la a k 
cji n a  w yższym  szczeblu o p l g  przez udo
stępn ien ie  im  ukończenia np. k u rsów  III-e j 
lub I i-e j k a teg o rji, n as tęp n ie  w cielenie jed-

i t e t ó w  D o m o w y c k

n o stek  chę tnych  do p racy  do K om end 
Dzielnic. Z ty ch  to  w łaśn ie  k u rsów  katego- 
ry jn y ch  re k ru tu ją  się kom endanci obwo
dów. K om endan t obw odu je s t  p rzed staw i
cielem  K om endy D zielnicy O P L G ,  dzia
ła jący m  n a  te ren ie  K o m isa rja tu  P. P. J e s t  
on w  okresie  poko ju  i w  czasie pogotow ia 
przeciw lotniczego łącznikiem  K om end 
w szystk ich  n ieruchom ości obwodu z K o
m endą całe j dzielnicy, za w y ją tk iem  jed y 
nie nielicznych ob jek tów  spec ja lnych  (w y
dzielone fa b ry k i, b an k i i t . p .) , um yśln ie  
w y ję ty ch  z kom petencji k o m en d an ta  ob
w odu d la pew nego u jed n o sta jn ien ia  i czę
ściowego znorm alizow ania p rac  K om end 
Dom ow ych zgrupow anych  w  obwodzie.

Po ukończeniu  k u rsu  in fo rm acy jnego  
k o m en d an t dom u m eldu je kom endantow i 
obwodu o objęciu  sw ych czynności n a  po
w ierzonym  m u teren ie , k tó re  rozpoczyna 
od w ynalezien ia pom ieszczenia n a  m iejsce 
zeb rań  K om endy, gdzieby m ógł p rzy jm o 
w ać in te re san tó w  w  sp raw ach  o p l g .  N a j
częściej k tó ry ś  z członków K om endy albo 
w łaściciel posesji udziela n a  pew ne godziny 
w  ty g o d n iu  pom ieszczenia; oczywiście w
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okresie  trw a jąceg o  pogotow ia, a  więc w 
czasie w ojennym , posiadan ie  należy tego  lo
ka lu  m usi być zapew nione w  drodze rek w i
zycji. A dresy  i nazw iska członków  K om en
dy  D om u oraz  ad res  k o m en d an ta  obwodu i 
dzielnicy p odaje  się do w iadom ości m iesz
kańców  d ro g ą  ro zp lak a to w an ia  w  b ram ie  
dom u. S łużby dom owe o p l g  należy  szko
lić częściowo n a  k u rsach  k a teg o ry jn y ch  
(k ierow ników  w zględnie kom endantów  
służb) częściowo na 12-godzinnych k u rsach  
in fo rm acy jn y ch  o nieco zm ienionych p ro 
g ram ach , w  k tó ry ch  m om enty  odnoszące 
się do danego  ro d za ju  służby o trzy m u ją  
silne zaakcen tow anie. T ro sk a  o szybkość 
przeszkolen ia sp ad a  n a  k o m en d an ta  domu, 
k tó rem u  przedew szystk iem  zależeć m usi 
na postaw ien iu  podległego m u personelu  
w s tan ie  gotow ości obronej. W yszkoleni 
kom endanci służb op racow ują  w spólnym  
w ysiłk iem  p lan  obrony dom u, k tó ry  zo
s ta je  uzupełn iony  przez k o m en d an ta  do
m u i p rzed staw io n y  do za tw ie rdzen ia  ko
m endantow i obwodu. N astęp n ie  kom en
d a n t dom u za s tan aw ia  się n ad  sposobam i 
i te rm in am i p rzeprow adzen ia  n a  pow ierzo
nym  m u te ren ie  uśw iadom ien ia przeciw - 
lotniczo-gazow ego. Jeś li m ożna o trzym ać 
ja k ą ś  sa lkę  lub pokój do odbyw ania konfe- 
ren cy j ze w szystk im i lo k a to ram i dom u lub 
z pew ną ich g ru p ą , należy okoliczność tę  
w yzyskać d la  spopu laryzow an ia  w śród  
m ieszkańców  dom u idei o p l g  p rzy  pom o
cy odpow iednich p re lekcy j i pogadanek , 
k tó ry ch  w ykaz kalendarzow y trzeb a  w y
w iesić w  m iejscu  widocznem , w  b ram ie  lub 
obok n iej, w raz  ze w skazów ką co do godzin 
i m iejsca  p rzy jm ow an ia  in te re san tó w  
przez kom endan ta .

N a  w szelkich teg o  ro d zaju  k o n fe ren 
cjach , należy  poruszać sp raw y  dotyczące 
zag rożen ia  lotniczego, p o d k reśla jąc  głów 
nie m om ent zaskoczenia, sp raw y  obrony 
przeciw lotniczej zbiorow ej, in d y w id u a ln e! 
zachow ania się w  czasie napadów  lo tn i
czych, pogotow ia przeciw lotniczego i t. p.

Po w zbudzeniu za in te reso w an ia  k w estją  
obrony  przeciw lotniczo-gazow ej należy  w y
s tąp ić  z in ic ja ty w ą  p rzeprow adzen ia  p rób 
nych  ćw iczeń w  zak resie  m ożliwości, jak ie- 
m i rozporządza K o m ite t Domowy. W szel
kie ćw iczenia, p rzeprow adzane n a  te ren ie  
całego m iasta , m uszą być przez K om ite t 
w y k o rzy stan e  w  celu dokładniejszego  szko
len ia  m ieszkańców  danego  te ren u .

W ślad  za ogólnem  uśw iadom ieniem  m ie j
scow ej ludności w  sp raw ie  obrony przeciw 
gazow ej pow inna iść rozum nie pom yślana 
i konsekw entn ie  p rzeprow adzona p ro p a
g an d a  w k ie ru n k u  n ab y w an ia  m asek  p rze
ciw gazow ych z pochłan iaczam i zapasow e- 
m i przez poszczególnych ludzi o raz  n ab y 
w an ia  sp rzę tu  ochronnego i p rzeciw gazo
wego przez całe zespoły, bądź też  przez 
w łaścicieli nieruchom ości. Z ach ęta  do k u 
pow ania m asek  n a  r a ty  d a je  dobre rezu l
ta ty , gdyż po w płaceniu  przez d an ą  osobę 
2-ch czy 3-ch r a t  p o w sta je  pew ien p rzy 
m us w ew nętrzny , n iepozw alający  n a  s tra tę  
w płaconej części, a  więc zn iew alający  ją  
do u iszczenia r a t  n astępnych . D a się przy- 
tem  zauw ażyć, że kupow anie m asek  przez 
pew ne g rono  ludzi pociąga za sobą innych, 
k tó rzy  s ta r a ją  się iść w ich ślady.

P rzy  om aw ianiu  sposobów  m ożliw ie n a j
sku teczn iejszego  zabezpieczenia się przed 
sk u tk am i napadu , najw iększy  nac isk  po
łożyć należy  n a  sp raw ę u rząd zan ia  po
m ieszczeń uszczelnionych w każdem  m iesz
kaniu .

K w estją  zao p a trzen ia  dom u n ap o tk a  w 
dzisiejszej fazie  rozw ojow ej p rac  o p 1 g  na  
w ięcej tru d n o śc i do pokonan ia  z ra c ji  ko 
nieczności ponoszenia n a  te  cele w ydatków . 
N ależy jed n ak  w ty m  k ie ru n k u  prow adzić 
in ten sy w n ą propagandę, pod k reśla jąc , że 
dobrow olne i stopniow o ju ż  dziś ponoszone 
w y d a tk i n a  pow yższe cele w znacznym  
sto p n iu  u ła tw ią  za in te resow anym  późn iej
sze przym usow e podporządkow anie się 
rozporządzeniom , jak ie  n iew ątp liw ie ukażą 
się.
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